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KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y D Z IE N N IK  D EM O K R ATYCZN Y

Rczmowy Edena z Lavalem w Par <żu
PARYŻ. (Pat). Minister Eden i itmba- 

sanor W. Brytanii przybyli dziś na Quai 
d‘Orsay, gitzic niezwłocznie rozpoczęli 
narady.

P.4RY'Ż. (Pat). Rozmowa Edena z La 
ralem toczyła się w atmosferze przyjaz, 
nej. Lavai, podkreślając, że układ angiel 
sko - niemiecki uznany został za o t̂ate**z 
ny, zauważył, iż przeernczesne załatwię 
nie zboejeii morskich Rzeszy utrudnia za 
łat wietlic spraw związanych ze zbroje­
niami ladow emi i lotniczemi Niemiec.

P4RYŻ. (Pat). Po zakończeniu dzisiej 
szyeh rozmów francusko - angielskich 
minister Larał oświadczył, iż minister 
Eden przedstaw ił mu powody, które skło 
niły rząd W. Brytanji do zaw'areia ukla 
du morskiego z Niemi ami.

Przy tej sposonnośei — powiedział La 
vał — nie omieszkałem ponowić zastrze 
żeń. jakie rząd francuski zmuszony był 
sformułować w tej sprawie.

Rozmowy będą konlynuowane w so 
botę.

PESYMIZM PRASY I R4NCUSKIEJ.
PARYŻ. (Pat.) P rasa  w y raża  pog ląd , że m isja  

lo rd a  I d-■ im :ii-: sp o w o d u je  d o sta teczn eg o  uspo­
k o jen ia , jeżeli W ie lk a  B ry tan ja  n ie z ró w n o w aży  
zlycli s-kutkow o d d zie lnego  u k ład u  anglo-n ie- 
m ieck iego  ]irzez zao fia ro w an ie  bardizioj ścisłej 
w sp ó łp ra cy  w dziedzinie, b ezp ieczeństw a e u ro ­
pe jsk iego .

S ąd ząr w edług p rasy  fran c u sk ie j, zasad a  dy ­
p lo m a c ji fra n c u sk ie j  pozo-slanie n ie  n a ru szo n a  
i część p ro g ram u  z 3 lu tego  n ie będzie  m ogła 
być z rea lizo w an a , bez z a ła tw ien ia  p o zo sta łe j 
części.

Jeżeli lo rd  E d en  .zap ro p o n u je  n a jp ie rw  od ­

Konferencje Ribbcntropa
LONDYTN. (Pat). Agencja Reutera do 

nosi: Prowadząc dalej rozmowy o po­
większeniu budowy floty von Ribbenłrop 
konferował dziś w Foreign Office z m ini 
strem  Hoarem i pierwszym lordem adm 
ralio ji Momsellem

Ribbentrop omawia 
sprawę kolonii?

PARYŻ. (P a t)  H avas donosi z L on d y n u : Ru- 
ze-szły się  tu  p o g ło s l i, że R ib b en łro p  imial om ó­
w ić  z B aldw inen t sp raw ę  u d z ie len ia  N iem com  
m an d a tó w  na  k o lo n je  p o rtu g alsk ie

W o fic ja ln y c h  k o łac h  ang ie lsk ich  z ap rze ­
cza ją  k a te g o ry cz n ie  tymi pog łoskom .

dzielny  u k ład  lo tn iczy , to  sp o tk a  s ię  on  z sil­
nym  sp rzec iw em  w P a ry ż u  i R zym ie.

P o  tern co się  s ta ło  18 b. m., p łsze  „Eelio  
de P a r is " , n o w a  sy tu a c ja  zm usza n as  do  n ie ­
p o d e jm o w an ia  d y sk u sji w sp raw ie  paik-lu lo tn i

czego, n ieza leżn ie  od d y sk u s ji, m a ją ce j n a  celu 
u ła tw ie n ie  ogó lnych  sp ra w  e u ro p e jsk ich , gdyż 
W ie lk a  B ry tan ja  wykaza-la nam  w szystk ie  n ie ­
dogodności nad  jed n em  zag ad n ien iem  w oderw ą 
11 i u od całości.

TELEP. 0 0  WŁASN. KOR ESP. Z  WARS ZAW Y.

Krypta Leonarda
będzie zamknięta d!a publiczności

We«lhig wiadomości, nadcszłyeh z 
Krakowa, w związku z końcem żałoby 
narudowej po ś.p. Marszałku Piłsudskim  
istnieje projekt zamknięcia krypty św. 
Leonarda dla publiczności, a to wobec 
zamierzonej hudowy sarkofagu. Termin 
zamknięcia ustalony zostanie przez ks. 
Arcybiskupa Sapiehę w porozumieniu z 
Panem Prezydentem Rzeczypospolitej.

W tych dniach wyjechać ma do Kra-

kowra specjalny wysłannik p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej gen. Wieniawa - Długo 
szowski, który omówi tę sprawę z czyn 
nikami deeydującemi w Krakowie. W 
każdym razie zaznaczyć należy, że ter­
min zamknięcia krypty prawdopodob­
nie ustalony zostanie w ten sposób, by 
zapowiedziane jeszcze pielgrzymki mog 
łv złozyć hoła u trumny Marszałka.

Na Zamku
WARSZAWA. (Pat). Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął w diniu dzisiejszym 
na audjenrji delegacje światowego Zw 
Polaków z Zagranicy w osobach: preze 
a — m arszałka Senatu Raczkiewieiza i 

pierwszego prezesa Najwyższego Trybu 
nału Administracyjnego Hełczyńskiego.

Audjeucja pozostaje w związku z uro 
częstościami ałotu młodzieży polskiej z 
'la-granicy, który rozpocznie się 12 lipca 
w Warszawie.

MARSZA. W A. (Pat). Prezydent Rzeczy 
pospomtej przyjął dziś popołudniu p re­
zesa B an tu  Pdlskiago VV róblewskiego a 
następnie m inistra przemysłu i handlu 
l-ioyar Rajehmaina.

Cnambrun udajs się 
do Rzymu

PARYŻ! (Pa)). P rem jer Laval odbył 
dziś dłuższą konferencję z am basadorem  
■ rancuskkn przjr Kw irynate de Chambru 
nem, W kołach politycznych twierdzą, że 
am basador otrzym ał szczegółowe instru 
keje w spraw ie stanowiska Francji w« -Ł o  ł J J l U  X

konflikcie włosko - abisyńskiin

50-ciu lekarzy amerykańskich w Warszawie ,i/i?;™:;"'" udai*s* **
W W arszawie bawi wycieczka 50 le­

karzy am erykańskich, którzy zwiedza 
ją szpitale i urządzenia sanitarne stoli

cy. Z Polski wycieczka lekarzy udaje się 
do Sowietów.

Blaga „bezprizornychu w Moskwie
Z M oskw y demorzą, że  na t czorajszem  p o ­

siedzen iu  k om ite tu  śiowielu m osk iew skiego roz  
w ażano sDrawe zwalczania n iebyw ałej plagi bez 
dom nych dzieci w  stolicy  Rosji. Jak się  okazuje.

w ciągu  ostatn ich  dw óch  m iesięcy  zatrzym ano  
na u licach  M oskwy l„ uutl m ałoletnich , pozba­
w ionych opieki.

Protest Abisynjl
GłpNiEWA. (Pat). Sekretarjat generał 

ny I -Igi Narooów otrzym ał pismo od rzą 
du Abisynji, zapowiadające iż rząd abi 
6yński spełnia ścisłe swe zobowiązania i 
protestuje przeciwko dalszym zbroje­
niom Włoch w Afryce.

Rząd abisyński proponuje powołanie 
komisji neutralnej, dla zbadania stanu 
rzeczy na miejscu.

Japonja a Chiny Północne
DECYZJE KONFERENCJI OFICE­

RÓW SZTABOWYCH.
TOKIO. (Pat). Z Ticn Tsin donoszą: 

Odbyła się wczoraj rano tu konferencja 
oficeró wsztabowych garnizonu japo u 
skiego Chin północnycłi pod przewod­
nictwem gen. Umetsu, dowódcy garnizo 
nu. Na konferencji tej zapadły następu­
jące decyzje:

1) Sprawa Czaharu będzie załatwiona 
jako sprawa lokalna niezależnie od Chin 
1’ółnoenj eh.

2) Incydent w Czang-Pei, gdzie aresz 
hm ano bezprawnie 4 Japończyków

przez wojska gen. Sunga, należy uważać 
za załatwiony, gdyż gen. Sunga przyjął 
w ariinki japońskie.

3) Sprawę ostatniej inwazji teryłor- 
jum Mandżuko przez wojska gen. Sun­
ga należy uważać za załatwioną przez 
wyznaczenie linjl demarkacyjnej wpohli 
żu granicy pomiędzy Czaharem a Dżeho 
lem, przez zawarcie granicznego układu 
gwarancyjnego, oraz przez zapewnienie 
udzielone przez gen. Sunga, że podobne 
incydcny nie pow tórzą się w przyszłości.

4) Rozpoczęcie rokowTań be^ipośred- 
nith z gen. Sunga w7 Pekinie nastąpi 21

Mussollnf przemawia 
do oddziałów wojsk 
włoskich, udających 

się do Afryki

ROKOWANIA.
TOKIO. (Pat). Donoszą z Pekinu: Ge 

nerał Dohiwara, szef japońskiej misji 
wojskowej w Mukdenie rozpocznie w 
imieniu japońskich władz wojskowych 
rokowania z gen. Czin-Teszunem, not* 
wym gubernatorem  prowincji Czahar, cę 
lem zawarcia ostatecznego porozumienia 
w sprawie prowincji Czahar, według wy 
tycznych ustalonych na konferencji ofi 
cerów sztabowych garnizonu japońskie 
go w Chinach Północnych
RZĄD NANKINSKI NIE ZGODZI SIĘ 

NA ŻĄDA MA JAPOŃSKIE.
LONDYTN. (Pat). Agencja Reutera do 

nosi z Nainkinu: YV kołach rządowych 
panuje przekonanie, że większość człon 
ków rządu nankińskiogo jest zdecydowTa 
na raczej podać się do dymisji, niż pod 
pisać jakikolwiek układ uwzględniający 
żądania japońskie w stosunku do Chin 
Północnych.

KANONIERKI.
HOYG JyOYG. (Pal). K an on ierk i ch iń sk ie  

■Haiczi“ i H n iszen“ p ró b o w a ły  dziś w yp ły n ąć  
z. H ong K ongu d o  N an ik in u . je d n a k ż e  zaw ró c iły  
z d rog i. D ow ódcy k an o n ie rd k  o św iad cza ją  że 
pow rót n ie  b j ł  spow odow any  przez a tak . K rą ­
żow nik  N ingguni, -wedle o św iad czen ia  łych do­
w ódców . da ł ty lk o  w y s trza ł sygnałow y. Sto.sim 
ki olm dow ódców  z \ n n  k inem  są b a rd zo  se r­
deczne. C udzoziem scy  o b se rw a to rz y  tw ie rd zą , 
że knnonienk i zm uszone  by ty  do od w rot n p rzez 
a tak

OŚW IADCZENIE GEN. DOIHORA.
PEK IN , 'P a ł.)  G en era ł D o ih ara  w  w y w iad zie  

p rasow ym  ośw iadczy ł, że p rz y b y ł d o  P ek in u , 
aby u reg u lo w ać  z a ta rg  w CzachaTze. G en era ł 
nie p rzew id u je  żad n y ch  p o w ażn ie jszy ch  1rod­
noś ci d la  lik w id ac ji tego za targ u .

Co się  tyczy  p ro w in c ji  Hoipei, to- izdanieia 
g en era ła  n ie  zajdzi-e żad-na zm ian a  w- o rg an iza  
cji a d m in is tra c ji  lo k a ln e j.
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Hołd pamięć; M arszałka
6 upa parlamentarna francusko-polska we Francji

PARYŻ. (Pał). Dziś w gmachu izby od 
było się nadzwyczajne uroczyste posie­
dzenie grupy parlam entarnej francusko- 
polskiej pod przewodnictwem depulowa 
nego Bibie, celem oddania hołdu parnię 
ci Marszalka Piłsudskiego.

Pr zew odniczący w swera przemówie­
niu przedstawił działalność Józefa Pił­
sudskiego w 'przeszłości nad utrzym a­
niem polskiego ducha narodowego, ce­
lem przygotowania odrodzenia ojczyzny. 
Deputowany Bibie wskazał, że dzięki nie 
złomnej w oli Marszałka, jak również 
dzięki jego odwadze patrjoei polscy mog 
li już natychmiast po zakończeniu wdał 
kiej wojny odbudować swe państwo. 
Marszałek Piłsudski był niótylko bohate 
rem Polski odrodzonej, lecz służył on jed 
nocześnie swej ojczyźnie, bram ąc jej 
przeciwko atakom, które groziły jej zni 
szczenieni, jak również przyczyniając się

dzięki osobi demu prestiżowi i działal­
ności do zjednoczenia kraju.

Po przem ówieniu grupa uchwaliła jed 
nagłośnię rezolucję, która będzie przes­
tana do grupy parlam entarnej polsko - 
francuskiej w Warszawie.

Rezolucja brzmi:
{Parlamentarna grupa Iranem  ko poIska, ze ­

brana na uroezystem  posiedzeniu w Izbie D e­
putow anych , wyraża parlam entarnej grupie  
polsko-francuskiej w spółudział narodu francu­
sk iego  w żałob ie narodow ej. D zieło Marszałku 
P iłsudskiego było dziełem  zjednoczenia i odro­
dzenia. czem u grupa parlam entarna oddaje w iel 
ki hołd.

U czczenie pam ięci w ielk iego polsk iego Męża 
Stanu stamowi w yjątkow a okazję przesłania na- 
rodow i polskiem u życzeń, aby w dalszym  ciągu  
kontynuow ał on pracę twórczą, której tak wspa 
niały przykład dał .Marszalek Piłsudski. Pracy 
tej n ie przesian ie prow adzić i w zm acniać w in ­
teresie pokoju porozum ienie dw óch przyjaciel­
sk ich  narodów. Po przyjęciu tej uchw ały prze­
w odniczący zaw iesił posiedzenie na znak ża ło ­
by

Uchwała stołecznego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka

Akademia w Monachjum
BERLIN . (Pat.) S ta ran iem  g en era ln eg o  k o n ­

su la tu  R zeczypospo lite j w M onach ium  odbyta  
się dziś w dom u s tu d e n tó w  n iem ieck ich  uroczy 
kta ąk-id&mja d la uczczen ia  p am ięc i M arszałka 
Piłsud.sk v go .

W zśeli w n ie j u d z ia ł .przedstaw icie li1 akn- 
dcm ji n iem ieck ie j o raz  zw :ązk: m łodzieży  wyż 
szych  uczelni m o n a c h ijsk ith . iPo p rzem ów ien iu  
p o lsk iego  k o n su la  g en era ln eg o  p rezes ak ad em ji 
n iem ieck ie j d r. p ro l .  H a u sh o tte r  n a k re ś lił  sy 
w etkę M arszałka *Pifcudskie.«r». A k to r H erbst 
■Stelle-i o d czy tał m is te rn ie  n iek tó re  ustępy  a 
d z ie l Józefa  P-iłsuddkiego.

W  u roczystości 'w zięli p o n ad to  u d z ia ł k o r­
pus k o n su la rn y  _w M onachium , p rezes ra d y  m • 
•nistrów r /» d u  b a w arsk ieg o  S iebert, k ierow nicy  
m in is te rs tw  o św ia ty  o raz  w ybitn i p rz e d s ta w 1-

W ym iana dokumentów ra ty fik acy j­
nych między Polską i ZSRR.
w sprawach kolejowych

WARSZAWA. (Pat). W dniu 21 czerw­
ca 1935 r. nastąpiła wymiana dokumen 
tów ratyfikacyjnych prołokułu między 
Polską i ZSRR. zmieniającego' niektóre 
postanowienia konwencji między Rzecz 
pospolitą Polską a ZSRR. o bezpo.śred 
niej osobowej i towarowej komu nkacji 
kolejowej, podpisanej w W arszawie 24 
kwietnia 1924 r. W ymiany tej dokonali 
ze strony polskiej min. Beck, ze strony 
sowieckiej am basador Jakób Dawtjan.

O ficjalna w izyta polskiej m arynark i 
ń Niemczech

GDYNTI \ .  (Pat). W dniu 25 bm. odpU 
we z Gdyni i Kilonji na zaproszenie ma 
ry .a rk i niem ieckiej 'zespół polskich 
kontitorpedowców ORP. „Burza ‘ i okręt 
OHP. ,,W icber‘‘.

Okryty pozostaną w Kilonji 3 dni. 
Jest to pierwsza oficjalna wizyta polskiej 
m arynarki wojennej w porcie niemiec­
kim.

- a - *

Giełda warszawska
WARSZAWlA. (Pat.) D ew izy : H o lan d ia  JM).7.) 

— 360.65—358.85. L o n d y n  26,10-^26,23— 25,97. 
K&be.l 5,28 3 /4 - -5,31 3/4— 5.25 3/4. P a ry ż  34.98— 
35.07—34.89. Szw a.jcarja  173,12— 173.55— 172.69.

T en d e n c ja  n ie jed n o lita .
D o lar i5,,27 i pól. D olar zł. 9,18 i pół. R ubel 

4.74. C zerw ońee 2,10. B ud o w lan a  42,25. Dolti- 
ró w k a  53,50.

cie le  ru c h u  narodow o-soc ja lis tyc iznego  i w ładz 
mie.iifk.irh. U roczyslą  a k ad c m ję  zak o ń czo n o  ode­
g ran iem  h y m n ó w  naro d o w y ch  po lsk iego  i n ie ­
m ieckiego.

Poniżej podajemy- tekst uchwały sto 
łeczmego komitetu w sprawie wyboru 
miejsca na pom nij Marszałka. Plan ten 
uzyskał aprobatę Komitetu Naczelnego o 
raz zgodę p. M:irszałkowej Piłsudskiej.

„W m yśl treści referatu gen. W ieniaw y  
Długo,szewskiego, w ygłoszonego na plenarnem  
posiedzeniu .Naczelnego Kom itetu pod przewod­
nictwem  Pana Prezydenta R zeczypospolilej w 
dniu (i czerw ca 1935 r. zesła ło  przesądzone, iż 
Pom nik M arszalka w W arszaw ie sw en ii rozinia  
rami, pom ysłem , w artością jako dzieło sztuki-, 
p r/y  -solidarnej pracy rzeźbiarzy, architektów i 
urbanistów  ma stać się  potężuym  sym bolem  
sk< ..reiitrow anyeli w nim  w ielkości 1. j. w ielkoś  
ei Józefa  P iłsudskiego, w ielkości Rzeezypospoli 
tej i w ielkości nalszej stolicy.

Za pom nik taki Komitet uznał:
W ybudow anie w dzielnicy, w której M arsza 

łek od dnia U  listopada 1918 roku do dnia sw e ­
go zgonu żył i praeow ał —  a w ięc w dzieln icy  
Belwederu, G eneralnego Inspektoratu Sił Zbrój 
nyełi j .NJiiiister.słwa Spraw W ojskow ych, na 
zw iększonym  przez część szpiilala U jazdow skie­
go placu na Rozdrożu — pom nika ku czci Mar­
szalka. IVrninik ten p< usunięciu gm achów  szpi 
tulnych za iło  sw oje  m ieć będzie, przyw rócony

Pierwszy raz po zawarciu pokoju, wojenny owrąt francuski 
w niemieckim porcie kilońskim

Robotnicy polscy powracają z "  :  “  1 \
LILLE, (P at.) D ziś odszedł z L ilie i Rou- 

baix pierwszy specjalny transport repatriantów  
do P olsk i, liczący U 30 robotników  wraz z ro­
dzinam i i dziećm i. Z aładow anie transportu do 
specjalnego poeiągu m iało  przebieg spokojny.

W obec niedostadezenia przez francuską agen

cję transportow ą reem igrantom  pożyw ienia na 
drogę, konsulat It/ąi.Kej w Lille rozda! 500 kg. 
w ędlin i 700 Kg. rhlcba. Pczateni ZPOK z P a­
ryża dostarczył dla dzieci reem igrantów  m leko 
i bulki. Podczas ealej podróży do Polski została  
zapew niona opieka Jckttrska i pożyw ienie.

Zderzenie samolotu z samochodem
LOS ANGELES. P odczas m anew rów  am ery­

kańskiej flo ty  pow ietrznej, które odbyw ały s ię  
w okolicach Los Angeles w ydarzył sie  nieszezę  
śliw y w ypadek. Jeden z sam olotów  pouczas lą­
dow ania "derzyl się  7, sam ochodem . Znajdująca

się  w sam ochod zie  rodzina, sk ładająca się  z 3 
osób zginęła na m iejscu. 3 członków  załogi s a ­
m olotu zostało  rannych z których jeden bardzo  
ciężko.

Tłum zć jął stacje kole!
15IO OE JANEIRO. (Pat.) Dziś zrana wskn 

łek gęstej m gły zderzyły się  na dw orcu głów nym

DZIŚ OTW ARCI1
KOMFORTOWO URZĄ0Z0NEJ
LETNIEJ W ERANDY
RESTAURACJI

W yborow a kuchnia pod fac iowem  
kierownictwem m i s t r z a  C e c h u

przy ul. M I C K I E W I C Z A  25
Podczas obiadów  i kolacyj przygry­
w a zespół koncertowy dancingow y  

D a n i a  b a r o w e  po  50 gr .
Z A R Z Ą D

TRAWIENIE REGULUiĄ zioła „ C H 0 L E K I N A Z A
H U i l  m n i o u i e i l l a f l f f l  N l 1 — p * * *  rozw olnieniu. Nr. 2 — pizjr zaparciu, 

a m C I H U J L  M r a m c y u  N>. 3 — przy uporczywera zaparciu.

II

dwa pociągu podm iejsk ie. Trzy osoby zostały  
zabite a 20 indniosło rany. W skutek załaraso  
u-ąnia torów  m usiano wstrzym ać tin dłuższy  
czas ruch pociągów . W yw ołało  to zc strony p o­
dróżnych, udających się  do pracy ostry pro- 
te.-t i doszło du zajęcia przez tłum jednej ze 
staeyj podm iejskich. D opiero interw encja po­
licji przyw róciła porządek.

— 0O0—

Kronika telegraficzna
— W O JSK A  WOŁOSKIE DO AFRYKI S ta tek  

.Al :iz;;i ‘ o ilp ly tu f  w czorą j do  Alryiki w sch o d ­
n iej z m ate r ja łem  w ojennym . S lalcl; „G angc" 
odpłyn ie  d z iś  d o  A fryk i -w schodniej z 2 tys. 
żo łn ierzy .

—  SENAT PA RAGW AJSKI RATYFIKOW AŁ 
Z A W IE SZE N IE  BRONI .z B oliw ją, 'podpisane 
d n ia  12 czerw ca  w B uenos Aires.

—  KA TA STROFA LN E HURAGANY W STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH. W m ieście Lubbock. 
w s ta n ie  T exas o f ia rą  h u ra g a n u  -pudlo 2 zabi- 
łych  i 12 ran n y ch . W ielc budynków  zostało  zn i­
szczonych , rów nież  i u ro d za je  w oko licy  Lub- 
l io rk  .zostały zniszczone.

w przyszłości do sw ego daw nego wyglądu Za­
mek Książąt M azow ieckich z XII wieku, naj­
starszą budow lę W arszawy —  oraz roztaczającą  
się  za nim w spaniałą i szczęśliw ie  dotąd nieza- 
bu& waną perspektyw ę kanału P iaseezyiisk iego. 
W Isiy i lasów w aw erskieh. Zamek po rekon­
strukcji m oże być przeznaczony na M uzeum. 
Plac „na Rozdrożu" w inien b«iq odpowiednio  
pOłviflv„sz(fii>;

w ybudow anie now ej w ietkjei arterjl pod 
nazwą Alei Józefa Piłsudskiego. łączącej wspcun 
nianą dzieln icę z new ą W arszawą, której zabu 
daw ania słani wić będzie epokę Józefa P iłsudskie  
go w architekturze W arszaw y. Aleja ta od pom  
nlka ku czci M arszałka przecinać będzie u licę  
M arszałkowską Polną, tereny w yścigow e i pole 
M okotow skie aż św iątyn i O patrzności i dalej 
Aieję Żwirki i Wiigury; kierunek tej Alei jest 
identyczny z Itnją defilad w tjak ow ych , a w  
szczególności ostatn iej defilady pośm iertnej. 
Aleja tą służyć będzie i nadal jako teren defilad  
w ojskow ych; zaś szaniec, na którym  stała  ar 
mata z trum ną, znajdujący się  przy tej Alei 
utrwalany zostanie, jako wielka pam iątka naro 
iłow a. Obok Alei pozostaną odpow iednie co do 
w ielkośei w olne tereny częściow o przeznaczone 
na rew je oraz trybuny Na tej Alei stanąć m ógł 
by Lul. Trium falny w pobliżu przecięcia z  ar- 
terją N —  S, A leja w,inna być odpow iednio  ar- 
ch itektonie/.n ie ukształtow ana;

należyte pow iązanie dzieln icy  Marszalka 
7, drogą K rólewską, naw iązując w ten sposób  
do w iclkicli w spom nień o  Sobieskim  —  tworzy  
trzeci elem ent całokształtu pom nika o w ielk iej 
w artości urbanistycznej".
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oświadczenie 
dr. St. Rondomańskiego

WARSZAWA. (Pał). Dr Stanisław Ran, 
domauski, kapitan  — lekarz arm ji pol­
skiej, zamieszkały w Nowo Święcianach, 
nadesłał nam  następujące oświadczenie: 
W związku ze s tałem i nietaktownem i i 
w rogiem i w stosunku do państwa polskie 
g0' j jego obywateli publiciznemi napaś­
ciami p. Andrzeja Rondomańskiego w 
nut jo Ikowieńskiem. a zwłaszcza ostat- 
nirnn w tak ciężkich i tragicznych dla ca 
łego narodu polskiego chwilach po zgo 
nie wszystkim mam drogiego M arszałka 
Polski,, ja b rat Andrzeja Roindomaoskie­
go. głęboko dotknięty w swoich najświet 
szych uczuciach narodow ych publicznie 
potępiam nieobliczalne jego wystąpienia 
i zrywam wiszeilkie stosunki rodzinne.

,  «*f&W’
„Święto Morza"

WARSZAWA. (Pat.) W dniach 28 i 29 
bm. odbędą się w całym kra ju uroczystoś 
ci święta morza, urządzane przez, Ligę 
Morską i Kolonjalną.

Jak wiadomo, tegoroczne'.święto odby­
wać się będzie pod hastem: Budujemy ok 
rety we własnej stoczni. Z tej też okazji 
rozszerzona będzie akcja propagandowa 
i .zbiórkowa na fundusz o-hrony m or­
skiej..1 a

Odbędą się ponovne w ybory 
prezydjnm" zarządu m. Łodzi

ŁÓDŹ. ff>«t.) W  dn iu  dzisiejszym  wojewoda  
łódzki Hanke Nowatk przesłał kom isarzow i rzą­
du m iasta ł.odz-i inż. W ojew ódzkiem u decyzję  
miiiiistra .spraw- w ew nętrznych, w iktórej m in i­
ster odm aw ia zailwierdzenin1 przeprow adzonego  
sw ego eztij.ii po-sia Rymara na jprezydenla Łodzi 
oraz wyboru dwóch w iceprezydentów .

.leibioCześme wojewiO'da w osobnc.ni piśm ie  
zarządza zw ołanie zebrania iwyhorczego rady 
m iejskiej, edeim ponowinego wyboru zarządu  
m iejskiego. Zebranie to odbędzie się 25.VI r. Ii.

6 . kom batanci niemieccy 
z w izy tą  w Anglii

LONDY-N. (Pat). Pierwisza grupa by­
łych kom batantów niemieckich przyby­
ła w-czoraj do Dov(-r. Powitali ich przed 
stawiciełe byłych kom batantów brytyj­
skich.

Cement „Wysoka"
po cenach konkurencyjnych

p o l e c a
M A P I  I I  I  Wilno, Jaglellodska 3
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Zasad? o i iw rncorch  proporcyj
Gdy wytniemy z mapy Europy mapy 

Polski i osadzimy ją  na osi, o kilkadzie- 
silit kilometrów na zachód od Brześcia 
przepierającej z północy na pohidnie, 
dwie części powierzchni Państw a Pol­
skiego po obu stronach takiej osi będą 
się rów noważyć.

Rów now aga jednak  po trw a tak długo, 
jak  długo będziem y waiżyii sam;] po ­
w ierzchnie w oderw aniu  od innych jej
elementów.

O ile rzucimy na obie szale rzeczywistą 
ilość zamieszkałej ludności, sizala zachód 
nia pochyli się nadół i będzie się prze­
chylała coraz bardziej w miarę rzuca­
nia na obie szale rzeczywistej ilości bu­
dynków, fabryk, IkOlei, dróg bitych i in­
nych form  zainwestowanego kapitału.

Przewaga zachodu nad wschodem z. 
punktu widzenia gospodarczego jest bo­
wiem przygniatająca i najbardziej po­
mysłowi- ekonomista mit potrafi rzucić 
na szale wcliodmą nic takiego, coby tę 
przewagę chociażby na chwilę potrafiło 
zachwiać.

Pod jednym  tylko względem ziemie 
wschodnie przodują, a mianowicie pod 
względem przyrostu naturalnego. To 
jednak tylko pogarsza sytuację tych ziem 
bo przy dzisiejszym stanie zainwestowa­
nia narastająca ludność ma tam znacznie 
mniejsze szanse, dobrobytu, nilż na za­
chodzie.

Raż.ąca nierówność i niedopasowanie 
do siebie dwóch połaci kraju, wschód 
niej f zachodniej, coraz bardziej zaprzą­
ta umysłs naszych mężów stanu i co 
chwila .słyszy się głlosyr «o potrzebie, wy­
równania poziomu gospodarczego w obu 
tych połaciach w sensie podciągnięcia 
wschodu do poziomu zachodniego.

Zainteresowanie tym swego rodzaju 
problemem terytorialnej równowagi 
gospodarczej V teorji jest duże i na- 
ogół zasada, że rówmowaga powinna być 
utrzym ana w teorji obowiązuje. Nie 
obowiązuje natom iast w praktyce do te­
go stopnia /.( czyni się od miej bardzo 
słabo, uzasadnione odstępstwa o nieobli­
czalnych skutkach.

Chodzi w danym wypadku o rozdział 
kredvtów inwestycyjnych na inwestycje 
państwowe. Dziś nasz fundusz inw esty­
cyjny jest jednocześnie funduszem p ra­
cy w dosłownem i przenośmem tego sło­
wa znaczeniu. W dosłownem ■znaczeniu 
dlatego, że jest adm inistrow any przez 
FLrndusz Pracy, a więc przez instytucję 
o tej a nie innej'.nazwiie; w przenośnem 
znaczeniu dlaltego, że w chwili obecnej, 
z uwagi na rozm iary beziobocia w k ra ­
ju, właściwa polityka pracy jest tak sa­
mo lub równie ważna, jak polityka in­
westycyjna, i może być upraw iana je­
dynie przy odpowiediniem dysponowaniu 
wszystikiemi funduszami inw estycyjne­
mu

Nieunikniony w takiej sytuacji kom ­
prom is między potrzebami inwestycyjne 
im', a wymogami polityki pracy muoi na-

Ta, która Wodzowi brodu  
dała serce

Niech p rzy jac ie le  m oi w nocy  się  z g ro ­
m ad zą

■ b ied n e  se rce  m oje spalą w  aloesie, 
tej, która mi dała to tscree, ockiadzą.

Tak się irdptaca onatlkum św iat, gdy proch
odniesie.

Tak pisał niegdyś Słowacki. Bard? o 
jest możliwe, że ta  zwrotka brzmiała w 
duszy Marszałka, gdy wynowiadał swą 
wolę co do umieszczenia serca u poonó 
ża prochów- Matki. Toć przecie o Słowaic 
kran talk świadczy sam Marszałek w arty 
kule: „Jak stałem  się socjalistą". „M at­
ka z naszych wieszczów najbardziej lubi 
ła Krasińskiego, minie zaś od dzieciństwa 
zachwycał zawsze Słowacki, k tó ry  też 
był dla m nie pierwszym nauczycielem 
zasad dem okratycznych". Potem i m at­
ka poddała się piewcy ndpowiedzi „Do 
au tora  trzech psalmów-", a stało się to 
prawaoroodoiMiiie pod wpływem ukocha­
nego syna, k to n  wcześnie spoważniał i 
zaczął krystalizować swe niezłomne po­
glądy. „Nazwałem siebie socjalistą w r. 
1884’ —  pisze o sobie Marszałek Pifcud- 
sk Rok 1884, jest to  mwnież rok zgonu 
Marji z Biihe,więzów Piłsudskiej

stąpić i następuje. Ale właśnie Kompro­
misy nie powinny się posim ać zbyt da­
leko w kierunku nieuzasadnionego u- 
przywiiiejowania jednych racyj przed 
drugi cmi wówczas, gdy istnieje mo/li 
w ość znalezienia wyjścia prawTdziwic 
słusznego, powodującego znacznie m niej 
eze ofary jednej i drugiej stronv niż to 
ma miejsce obecnie.

Dokonany w- budżecie na rok 1 !)i!5 .'i(> 
|xidział kredytów in.wTestycyjnych F un ­
duszu Pracy pomiędzy poszczególne 
województwu jest z w; k'ym podziałem 
mecl anicznym, przy ktoiyni kwoty k re­
dytów przyznanych są mniej więcej 
wprost proporcjonalne do ilości bezrobot 
nycli zarejowlrowwtych na terenie tych 
w.ojcrwódzit‘Vv. P oddał !eu jest wynikiem 
pewnej sinsz,nej koncepcji z zakresu po­
lityki pracy, ale nie wyrażają żadnej głęb 
szej myśli gospodarczej. Jeżeli bowiem 
nawet jakąś myśl gospodarczą w .raża, 
to w każdym  razie całkowicie ignoruje 
tę o której już była mowa, przyjętą w te­
orji zasadę równowagi gospodarczej po 
szczególnych terenów państwa.

Dzieje się to dlatego, że największe 
ilości bezrobotnych zostały za re jestrowa 
n-e na 'erenach najbardziej uprzemysło- 
wionycli. najbogatszych w inwestycje.

Mimo. że z punktu widzenia użytecz­
ności publicznej (szosa, przebiegająca ró 
wnpWile w odległości kilku kilometrów 
od innej szosy-, jeist znacznie miniej po-

„Nazwałem siebie socjalistą", —  je 
żeli w tych słowach niem a jeszcze świa­
dectwa dojrzałości umysłowej, jeżeli na 
wet to  sta ło  się pod wpły wem mody i en 
tuzjazmu, — to i w takim  wypadku ma 
my tu dowód wyjątkowej, jak na 16-let- 
niego chłopca, powagi Niewątpliwie doo 
koła lektury wieszczów powstawały rów 
nież długie i poważne rozmowy .a w pó 
źniejszym kulcie Słowackiego można u 
Pani Marji dopatrzeć sic ulegania wpły- 
wowi silnej indywidualności syna. Rozu­
mie1! sie ci dwoje doskonale, jeżeli po 
wielu latach Pierwszy Marszałek Polski 
powie: „Gdy ,iesitnm w rozterce ze sobą, 
gdy w-szyscy są przeciwko mnie, gdy wo 
koło podnosi się burza oburzenia i zarzu 
łów, gdy okoliczność' naw et są pozornie 
wrogie m oim  zamiarom — wtedy- pytam 
sie samego siebie, jakby m atka kazała mi 
w iym w ypadku postąpić i czy nie to, co 
uważam za je j prawdopodobne zdanie, 
za jej wole, już nie oglądając się na nic".

W zajemne oddziaływanie m atki i sy 
na jest tak silne, że rozciąga się aż poza 
grób. Siła jego wyrasta nie na podłożu 
suche) intelektualnej wymiany ’ myyli, 
■ecz z .serca. Tak rozum ieją się i tak po­
rozumiewają się łydko ludzie, którzy7 bar 
dzo się kochają. Miłość macierzyńska 
jest zawsze wielka i święta, lecz nie zaw

trzehna, niż szosa jedyna w promieniu 
kilkudziesięciu lub nawi * stu  kilometrów7 
i, że wszeli ie nowe inwestycje w kraju 
przeinwaslowanym  są o wiole umiej ren 
towTne, niż na terenach niemal dziewi­
czych, inwestujemy najwięcej właśnie na 
terenach najbardziej zainwestowanych 
dlatego tylko, że tam m ieszkają najwięk 
szo rzesze bezrobotnych.

Jest to wyraźne trzymanie się linji 
najmniejszego oporu, najmniejszego wy­
siłku organizacyjnego. Przy jęta przez nas 
w teorjii zasada równowagi gospodarczej 
poszczególnych części pa stwa domaga 
sie innego iroizwiązauia. O ile będziemy 
trwali w inercji inwestowania na tych 
terenach gdzieśmy już przyzw vczaili się 
lo robić i gdzie nam  to idzie najłatw iej, 
dysproporcje pomiędzy pc-zezególnemi 
częściami Państwa będą i osły w tempie 
postępu geometrycznego, gdyż ile razy 
wiecej jest bezrobotnych na terenach 
zachodnich przemysłowych i przeinwe 
.stow-anych niż ina rolniczych wschodnich 
tylekroć więcej co roku będziemy tam 
przeprowadzadzali nowych dróg, i w,/no 
sili nowych nudów1 i.

Aby zapobiec lenni katastrofalnem u 
pogłębianiu różnic w7 'sytuacji gospodar­
czej różnych terenów państw a, musimy 
porzucić metodę dostosowania ilości ro­
bót publicznych do ilości bezrobotnych 
na jałPnnś terenie. Ud tego istnieją kole­
je państwowe,, które w okresie stagnacji 
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sze jest tak  męska jak miłość Matki Mar 
szałka. Jeżeli Marszałek zawsze kierował 
się prawdopodobnem  zdaniem Matki, 
swojej — cóż to znaczy? To znaczy, że 
wolą M atki Jego było .zawsze, aby7 On do 
bro narodu ponad iwiszystiko ukochał, aby 
zawsze szedł .gónnemi ścieżkami poświę­
cenia, bohaterstw a, nieustannej pracy i 
wspaniałomyślności. Boć przecież ta- 
kiem było, życie M arszałka, a zgodnie z 
jego własnem świadectwem On wszystko 
czynił według praw dopodobnej woli 
swojej Matki.

W tem iżyciu doczesncm darji Piłsud 
sklej i w życiu jej ipozagrabowem, wypeł 
niającem pam ięć syna, jak nieustanne 
słońce, świeci jedna dewiza, jedno w7oła- 
nie, skierow ane do synowskiego serca: 
,.Z tarczą, atlbo na tarczy". Czyż. może u- 
logać wątpliwości, że to słońce, ta dewi­
za z ust matczynych w serce Wodza uro­
niona niejednokrotnie była Mu w spar­
ciem na ciężkiej drodze do W ielkości 
własnej i wjelkości swegoi narodu.

Kimże była ta kobieta, k tórej udział w 
naszych dziejach narodow ych przez ma­
cierzyństwo sta ł się tak wielki?

Była dziedziczką śwTietmvch tradycyj 
rodu rycerskiego, rodu, który pamięcią 
.sięgał zamierzchłych czasów pogańskiej 
Litwy. „Marja Piłsudska — powiada w

rozporządzają dostateczną ilością wol­
nych wozów, stojących bezczynnie na 
bocznych tarach  każdej większej, st ać iii, 
aby bezrobotni mogli być dowożeni zaw­
sze tam, gdzie są napraw dę potrzebni i 
gdzie państw o może im dostarczyć naj­
bardziej pożytecznej pracy.

Opozycję miejscowego społeczeńst­
wa, k tóre napewno w pierwszej chwili 
będzie się sprzeciwiało importowi obcej 
siły roboczej, można i mdeży przezwycię 
żyć. Chcecie mieć szosy? Będziecie je 
mieli wybudowane rękami bezrobotniycli 
z Zagłębia, albo ich nie będziecie mieli 
wcale A pamiętajcie, że robotnicy unpor 
Iowami z zachodu, u was.zotstawńą znacz 
ną część zarobionego grosza, plącąc za 
wasz clileb. Kogo .nie przekonają te a r ­
gumenty, tego wogóle o przekonania 
można nie pytać.

Zasadę dostosowywania dlo.ści środ­
ków, przc/maczony-ch .na inwestycje do i- 
•ości bezrobotnych, zamieszkanych na ja 
kimś terenie, zasadę, k tó ia  w p ra łh c e  
sprawia, że podział funduszów7 inwesty­
cyjnych Funduszu Pracy między poszczę 
golnę w o jf wódz twa jest wprost propor­
cjonalny do istuiibjącęigo już w tych w7o 
je wód z [.wach stopnia zainwestowania, 
musimy .natyrhmiaLSt zmienić na djame- 
tralniu przeciwną zasadę, przy której po 
dział ten będzie właśnie odwrotnie pro- 
parejotrńjnj7 do inwesłyeyj istniejących.

Od zmiiany tej zależy-, czy dążenie do 
wyrównania dysproporcyj gospodar­
czych w państwie pozostanie na zawsze 
fikcją, czy też zrealizuje sio kiedyś.

O ile na Wileńszczy źnie, na Polesiu, 
na W ołyniu zaczniemy inwestować aku­
rat ty le 'razy  więcej. i(e razy w ięcej ina- 
sze województwa zachodnie posiadają 
kolei i szos od województw wschodnich, 
różnice w poziomie gospodarczym wscho 
diu i zachodu Polski zatią się szybko. W  
przeciwny m 'razie nie zatrą siędnigdy

ldeałem  naszej .gospodarki są różne 
rodzaje równowagi, jak [o budżetfr, bi­
lansu płatniczego i t. p. Gdy chodzi o za­
chowanie równowagi gospodarczej, tery 
torjalnej, która jest najbardziej zachwia­
na, musimy zdaw7ać sobie sprawę, że nie 
można jej opierać na inwestowaniu w 
stosunku w prost proporcjonalnym  do 
inwestycyj już dokonanych.

Droga do osiągnięcia zachwianej i ów 
nowagi p.rowadzi.przez zasadę odwróco- 
11 vcli proporcyj. Tam gdzie w7 przeszłoś­
ci zrobiono najm niej należy teraz zdzia­
łać najw ięcej, tam gdzie najw ięcej—do­
konać najm niej, oszczędzić, dla wkładów 
w tereny dotychczas najbardziej zanied­
bane.

Takie jest praw o logiki, takie konse­
kwencje wyznawanej zasady równowa­
gi. Droga do osiągnięcia rówmowagi gos 
podarczej różnych połaci państw a jest je 
dna, a jest ną zasada oawrócon je h  pro 
poreyj.

J. Świę..eki

swej motnoigirafji Elga Kern — była po 
tomkiem tego przedhistorycznego Biłla 
ŻadeyKi, który z litewi^iim księciem Pa- 
lemoin-m przepłynął Niemen jeszcze za 
czasów rzym skich i który m iał dwóch 
braci Strana i Mosta. O Billu mówi saga, 
że będąc na służbie potężnego boga 
swych ojców Perkuna, sta ł na straży 
świętego ognia.' Legendy i dzieje pisane 
rodu nie były u BilJewiczów czczeni sło­
wem. Były one testam entem , mówiącym 
do potomnych, jakieimi drogam i czci i 
honoru m ają kroczyć i wytykającym  
górne etapy, k tóre osiągnąć trzeba w 
pracy, w boju i w  poświęceniu

Od wczesnego dzieciństwa szczęście 
nie sprzyjało p. (Piłsudskiej. Już jako 
czteroletnie dziecko, w roku 1846 straci­
ła m atkę, Helenę z Michałowskich, dzie 
dzicząc po n iej m ajątki Suginty w pow. 
kowieńskim i Zułów w powiecie świę- 
ciańskim. W ychowaniem małej dziedzi­
czki zajął się dziadek Kacper Billewicz 
Kochał ją bardzo; gdy chorowała, włas 
noręezme zbierał dla niej zielony gio- 
szek, lecz wychowywał po spartansku.

Biografowie opowiadają o specjal­
nych ćwiczeniach, jalkiemi dziadek har 
tował i kształcił charakter m ałej Masi. 
Nieraz cieszył ją  nadzieją jakiejś rozryw 
ki, a gdy dziecko żyło już ty lko  m j ślą

[Konflikt cłifósko*japońskl

■leszcze p rzed  k ilk u  d n iam i k o n flik t ch iń sk o -ja  pońsk i p rzy b ie ra ! b a rd zo  ostre  fonm y, zw łasz ­

cza po o s trz e lan iu  m an d ż u rsk ich  p laców ek p rz e z  ch iń sk ich  żo łn ie rzy . W tojska jap o ń sk ie  po ­

suw ały  się ro ra ,.  g łębii j w p ó łnocnych  C hinach . Xa zd jęc iu  —  cntpow ieozialn i k ie ro w n icy  w o­

je n n e j akc ji jap o ń sk ie j w C h in ach : od lew ej s t ro n y  —  m in is te r  w o jn y , g en era ł S ra  juro. H ana- 

sh i;  gen. J iro  M inam i, dow ódca sił z b ro jn y c h  w M an d żu k u o  i sze f ja p o ń sk ie j  flo ty  w o jen n ej

a d m ira ł M inco O sum i.
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Ma nrargmasle.

Sezonowe atrakcjeJap oisk i Charbin
Em igranckie pism a ic sy jsk ie  z  pew nego ro  

dzaju  nielanelio lją  inform ują św iat o  zm ianach  
dokouyw ującycli s ię  na, terenie daw nej Mandżur 
ji za ś  obecnego cesarstw a Mtindżukuo. Japoni- 
zaeja tych obszarów  posuw a s ię  w nzybkiem  tein  
pie. Tam  gdzie  przed Daty i d o  niedaw na jeszcze  
w ybiegały  ku południow ym  połaciom  D alekiego  
W schodu m acki kolosa rosyjsk iego, gdzie pro 
sperow ała rosyjska ekspansja —d ziś obraz się  
szyb k o  zm ienia na rzecz W schodzącego S łoń­
ca.

VAE V1CTIS.
Trudno i darm o. Siara jak św iat zasada, 

sform ułow an a przez legendak nego galijsk iego  
B rennusa rzucającego sw ój m iecz n a  szalę: Vae 
v ictis — biada zw yciężonym . M iecz i  z ło to  ja ­
pońsk ie  na D alekim  W schodzie zw yciężyły  wpły  
wy rosyjsk ie  ustępują m iejsca  japońskim .

D ziś przychodzi trzeci partner i  gospodarz  
— Japończyk. Przj chodzi japońsk i kupiec i 
przem ysłow iec, poprzedzany przez bagnet japoń  
sk iego żołn ierza. Przychodzi, oparty m ocno o  
podstaw y polityczno-m ilitarne i zbrojny w  groź 
ny oręż: dum ping. D um pingow e śm iesznie nis 
kie, k ilkakrotnie n iższe  o d  tow arów  innych , 
ceny wyrobć tv japońsk ich  zw ycięsko w ypierają  
z  rynku charbińsk iego dw óch  konkurentów : ro  
syjsk iego  i ch ińsk iego. Z w łaszcza jednak ro sy j­
sk iego. Na ulicach w idać coraz m ulej twarzy  
biały eh a  coraz w ięcej skośnookich , żółtych  fi 
zjognom ij, z zastygłym  uprzejm ym  czy  m oże  
drw iącym  uśm ieszkiem . Coraz w ięcej jaipoóskieh  
w ojskow ych, kupców, urzędników  kolon istów .

Synaw ie W schodzącego S io n ią  cierpią tu wpraw  
dzie srodze spow odu nagłych  zmian? atm oslery  
cznych i ostrych sodm uehów  cliarbińskiej aury. 
Jednak posłuszni w oli mbkada, znoszą dolegli 
wwści ze sp ok oje  sto ick im . Mus to mus.

JAPOŃSKI c h a r b i n .
Zapewne w krótce CHarbin będzie uaw.sk roś 

japoński. T o  mu w różą m elan ch o lijn ie  pL ma 
rosyjsk iej em igracji, żyw iącej głuchy żal do 
czynników  sow ieck ich , że  tak  ła tw o  w yzbyły się  
perły na Dalekim  W schodzie. Trudno i darm o  
Biada zw yciężonym . Biada słabszym  i m niej za 
h ar.i.w an i 111 w w alec  9 byt i ekspansję.

NEW .

Egzotyczni goście w Berlinie

Do B erlin a  
p o d ró ż  po  N

p rzy b y ła  g ru p a  -20 h in d u sk ich  s tu d e n te k  i nauczycie lek , k tó re  o d b y w a ją  ohecn ie  
< iem rzech w celu  p o zn an ia  życia ak ad em b -k ieg o  tego krr; ju. Na zd jęć .u  —  H in d u ­

sk i w  s tro ja c h  n a ro d o w y ch  a a  d w o rcu  b e r liń sk im .

Sprawa zagospodarowania łąk i past­
wisk w roku 1935-36

SPRZED AZ KOLEI.
Szczególn ie  w idoczne to się  sta ło  po sprzc 

dr ży s ły n n ej kolei w sch odn io  ch ińsk iej, o  któ  
rej ty le , w  sw oim  czasie  p .sarno. T a  kolej, 
będąca areyw ażną odnogą kol. transsyberyjskiej 
przeszła pi zed k ilk u  m ięsa ca mi d efin ityw n ie  
w ręce Japończyków  którzy zapłacili za n ią  za­
led w ie cząstk ę tego, co  w sw oim  czasie R o sja ­
n ie  na budew ą lin ji w yłoży li. Zgodnie z warun  
kam i um ow y daw ni rosyjscy  gospodarze kolei 
w sch .-ch ińsk iej m uszą w ynosić s ię  ze  sw ych  
dotychczasow ych  sian ow isk  j placów ek. P laców  
ki zaś te , sk up iające s ię  na przestrzen i palru 
tysięcy  kiiom i trów w zdłuż sprzedanej kolei- ode- 
gryw ały ro lę  kapitalną. K ilkadziesiąt tysięcy o- 
sób  zw iązanych m niej czy w ięcej nczpośri dnka 
z koleją , to  była siła  która daw ała Rosji- na Da­
lek im  W schod zie  g łos nader w ażki w e w szyst­
kich tam tejszych spraw ach zw łaszcza gospodar­
czych . Sprzedaż kolei położyła  tem u kre.s o sta­
teczny.

PO BIAŁYCH —  ZOŁCI.
D otychczasow i urzędnicy rosyjscy ustępują, 

przeka rując sw e  agendy urzędnikom  kolejow ym  
japońskim . Biała fala. doskonale  zresztą zado  
m on iona na .gruncie m andżurskim  odpływ a ku 
północy. N atom iast napływa, fa la  żó łta , jeszcze  
niezadam ow iona niezbyt pew nie s ię  czująca i 
niezbyt odporna —  zw łaszcza n a  ostry, m aa  
dżurski, lądow y klim at. P o  białych przychodzą  
żółci- by rządzić 20 m il jonow ym  krajem  M andżu 
rów i Chińczyków.

CHa RBIN ZMIENIA OBLICZE
Szczególn ie jaskraw o ta zm iana dw óch  im  

(lerjalizm ów  odb ija  s ię  n a  Charbm ie, głów nem  
ognisku kolei W schodnio C hińsk iej 1 głów nym  
«środku ży c ią  ..bladych twarzy'1 -w M andżukuo.

Charbin. W ielk ie  han dlow e l  przem ysłow e  
m iasłp n ieobce nam , Polakom , ze  w zględu na 
liczna tam tejszą koloaję  polską, dysponującą  
włusnem  gim nazjum  i wlasnĄ, w ydaw aną w  ję 
zyku ojczystym  gazetą. W yjątkow o szczęśliw e  
położen ie  Charbinu na skrzyżow aniu dw óch  p o ­
tężnych sz lak ów  handlow ych: w odnego i ląd o­
w ego  t. zn. sp law nej Tzeki Sungari i kolei w sch. 
ch ińsk iej pozw oliło  m iastu  ozw m ąć się  w szyb  
kiem  tem pie.

Charbin m iał ob licze  copraw da dosyć m ie ­
szane, lecz naogól przew ażał charakter rosyjsk i 
H andel i przem ysł rosyjsk i i ozsladł s ię  tu wy  
godn ie i so lidn ie, w spózaw odnicząe 7 handlem  
ch ińsk im  co  zresztą  w ychodziło  m ias/u  tylko  
na korzyść.

KLINIKA CHIRURGICZNA
U N I W E R S Y T E T U  ST.  BATOREGO 

W W I L N I E
zaw iadam ia, i’ z  dniem  25 czerw ca 

zap rze s ta je  p rzy jęc ia  chorych . 
O tw arc ie  przychodu i K liniki nastąp i 

dn ia  1-tzo w rześnia biez roku .

o n iej i nadziejam i, w ostatniej chwili 
kazał przyjem ności się wyrzec Niewol- 
no przytem  ibyło dziecku okazać n a j­
mniejszego chociażby niezadowolenia.

Trzeba nadto  pam iętać, że Masia by­
ła z natury  od urodzenia wątła. Matka 
jej zm arła na galopujące suchoty. Sama 
Masia w siódmym roku -życia zachorowa 
ła ina zapalenie stawu biodrowego na tle 
gruźlicze!**. Stąd powstała ułomność, 
coprawda ledwo znaczna, jednak dokucz 
łiwa. Jedna nóżka dziecka nazawsze sta­
ła się krótsza. W idzimy tedy, że na wiek 
dżiecięcy przypadło nieszczęść i utrapień 
aż nad  miarę.

Różnie nieszczęścia wpływają na lu ­
dzi.. W Ma&i kształtow ały one powagę, 
wytrwałość, odporność na klęski życio­
we, rozwijały ją intelektualnie i uczucio­
wo w dodatnim  kierunku. Do tego trzeba 
dodać atm osferę domu p. Kacpra Billewi 
cza, gdzie się wiele mówiło i debatowało 
nad spra wami narodowe/mi, nad przeszło 
ścią i przyszłością narodu. W takiej atmo 
sferze rodziła się tęsknota w Masi za 
czemś większem. niż spełnianie codzień 
pych powszednich obowiązków. Tęskno 
ła nie dorównywała możliwościom i d la­
tego Mtrtjia marzyła o jedynym  dla niej 
możliwym czynie. jąBędę -miała synów ‘‘ 
fi -  mówiła nieraz do przyjaciółki swe.i

Od k w ie tn ia  r. b. sp r.rw a  zag o sp o d aro w an ia  
łąk  i pastwisik zo sta ła  -przekazana p rzez  r u n i  
s te rs tw o  ro ln ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch  Izbom  R ol­
n iczym . Na ten  cel m in is te rs tw o  p rzy d z ie liło  
od p o w ied n ie  zas iłk i p ien iężne , k tó re  m a ją  s łu ­
żyć p rzed ew szy stk iam  n a  z ak ła d a n ie  ‘p o le tek  
p o kazow ych , z ag o sp o d aro w an ie  łąk  p rzezn acza  
nych  n a  m e ljo ra c je , k u p n o  n a rzęd z i łąk a rsk ic li 
u rz ąd z en ie  k u rsó w  w zak re s ie  łą k a rs tw a  i f. p.

M in iste rs tw o  b io rą c  p o d  uw ag ę  różnoditość 
te ren ó w  .osuszo n y ch , p o z o s taw ia  Izbom  R o ln i­
czym  sw obodę d z ia ła n ia  co  d o  o d p o w ied n ie j dla 
danego  te re n u  fo rm y  z ag o sp o d aro w an ia , z a s trze  
ga jąc  sob ie  je d n a k  n a d z ó r  n a d  c a ło k sz ta łtem  
sp raw y  z ag o sp o d aro w an ia .

W  c e lu  p rzy śp ieszen ia  i w zm o żen ia  ak c ji 
zag o sp o d aro w an ia  łąk  i p astw isk , p rzew id z ian e  
s: pożyczk i. k tóre m ają być udzielane rolnikom  
przez Izby Rolnicze.

S tosow nie  do przepisów  m in is te rs tw a  ro l­
n ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch  o u d z ie lan iu  ty ch  poży­
czek : 1} będą  one udzie lane  ro ln ik o m , p o s ia d a ­
jący m  lak i w stan ie  gotow ym  do  u p raw y  i zo-

p. Celiny Bukont. I w słowach tych za­
wierała się ucieczka od przeciętnej co­
dzienności.

Już ja k i  dorosła panienka .pozbyła 
się wreszcie swej długoletniej dolegliwo­
ści zapomocą operacji, dokonanej szczę­
śliwie w Berlinie. Niedługo po-tem nastą­
piły zaręczyny i ślub z sąsiadem  Józe­
fem Wincentym. Piotrem  Piłsudskim. By 
to  to  w roku 1861, w gorących chwilach 
przedpuwstanezych. W  czasie powsta 
nin mąiż p. Mar ji był kom isarzem  na Żrnu 
dzi. Dzieliła z nim  jego prace i niebez­
pieczeństwa. Po upadku powstania ra ­
zem z nim m usiała przenieść się do in­
nych okolic i teraz właśnie nastąpiło 
przeniesienie się do Zuiowa w pow. świt 
ciańskifcn. Tu pokolei przyszły ma świat 
dzieci Hela, Z-ula (Zofja), Bronisław i 
wrreszcie czw arty skolei Józef Klemens, 
późniejszy Marszałek Poisk i.

O jca pochłaniały sprawy. Trzeba by­
ło ciągle ratować się przed policją, ściga 
jącą za udział w j>ow'slaniu stycznknvem. 
Trzeba było w pocie czoła pracownć i 
walczyć o ziemię, k tó re j rozległe Obsza 
i v były ty 'ko utrudnieniem . Uprawiać 
wszystkich niesposób sprzedać nie moż­
na, bo prawo rosyjskie nie pozwalało 
sprzedać w ręct polskie, a w  ręce m os­
kiewskie nie pozwalało sumienie. Rato-

m

b o w ią zu jąc y m  się w p o d p isan y m  sk ry p c ie  d łuż  
iiynr d o  s to so w an ia  śc iśle  in s tru k c ji  w łaśc iw e j 
Izby  R o ln iczej p rz y  zu ży tk o w a n iu  ipożyczek; 2) 
pożyczki b ę d ą  u d z ie lan e  n a  o k res 5 -lełn i n a  3 
proc. w s to su n k u  rocznym , p rzyczem  sp ła ta  ich 
rozpoczyna  się w trzecim  ro k u  od d a ty  udzie le ­
n ia  pożyczki i d o k o n a n a  m a  być  w (i-ciu ró w ­
nych ra ta c h  pó łro czn y ch , w zględn ie  3-ch rocz 
nyćli o  il-eby p ó łro cz n a  r a ta  w y n o s iła  m n ie j niż 
10 zł.; 3) p o ży czk o b io rca  izabezpiecza sp ła tę  po 
życzki osojbigtviń „ k iy p .ta "  d łużnym ___________

K lią ik a  —  to  Chleb p o w a ze d a . — 
K a n n i rozum , u c zu c ia  I fantazję

N O W A

Wypożyczalnia książek
W ilno, uL JaglalloAsKa I I ,  m. f.

O S T A T N IE  N O W O ŚC L  
K au c ja  3 z ł, A b o u a m c a t 2 z ł.

wał się tedy Józef W incenty Piłsudski, 
uprzemysłowieniem iswojego m ajątku, 
staw iając w Zułowie iterpcntyniarnię, 
drożdżownię, brow ar. W  dodatku ciążył 
na m ajątku dług bankowy. Bank z imie­
nia tjlko  polski, a w rzeczywistości na­
rzędzie w rakach włactz zaborczych, tak 
m anipulował zadłużeniem, że dłużnicy 
ledwo nadążali spłacać procenta, a cza­
sem i ze spłatą procentów nadążyć nie 
mogli. Nad m ajątkiem  ciążyła wciąż gro 
źba licytacji. Choroba pani Piłsudskiej 
wracała raz po raz i wymagała ustawicz­
nej kuracji. Rodzina wciąż rosła Państ­
wo Piłsudscy mieli ogółem dziesięcioro 
dzieci.

An troski, and nieszczęścia nie zmie­
niły atm osfery dom u państw a Piłsuds­
kich. Matka stała na straż} . Ojciec był łą 
cznikiem ze światem, ze społeczeństwem. 
Szerzył idee uprzemysłowienia kraju. 
Pisywał artykuły  do ,,Gazet} Rolniczej4* 
krzątał się dokoła zorganizowania Towa 
rzystwa Rolniczego. Matka mu w ie r n ie  

sekundowała, ale przedewszystkiem dba 
ła o dzieci. Dbała nietyłko sercem, ale i 
rozumem i sumieniem. Nietyłko dobro 
indywidualne dzieci1 było jej troską. Tro 
szczyła się również o  ich rozwój Htelek 
tualny. o szlachetność ich uczuć i rozwój 
woli. To ostatnie może było traktow ane

R ów no z pi e r  w szem  dm u ch n ięcio m  c iep le j 
szego w ia tru  ro zp o czą ł się  sezon  ą sczo o ó w " 
A więc le tn isk o w y , w ycieczkow y, u rlopow y, k ą  
p ieliskow y ogórkow y , sezo n  n a  n o w a ljc , p ie rw  
szt- g rzy b k i, jag o d y , lody , d reszcze  m iłosne  na  
ło n ie  n a tu ry  i miezlicziona m nogość  in n y ch  — 
tych co m asląp ilv  i tych  co jeszcze  p rzy jd ą , a i  
dn p o czą tk u  ii,nego  c jk lu  —  sezo n u  z im ow ego

Nie m ożna pow iedzieć, żeby cala  ta  k o lek c ja  
sezonów  byki rzeczą p rz y k rą . O w szem  naw et 
n a o d w ró l. C złow iek z m ia s ta  w y su szo n y  i sp le ś­
n ia ły  p rzez  zim ę w różnych  b iu ra c h , d z iu rach  
i z a k a m a rk a c h  imiejiskicłi, a w ypu szczo n y  na 
lączikę. do  lasku  cz) na  jrłytszą rzeczu łkę, czu je  
się, ja k  m łode  cielę, ro z b ry k a n e  a fig la rn e . U- 
rzędnik  d w u n a s te j k a te g o rji, gdy na w y w cza­
sach le j nich  zn ien ack a  n a b rn ic  na  p a n a  naezeł 
n ik a  a n aw el d y re k to ra , b ezcze ln ie  k  w n i c  g ło ­
wą, a n aw et zc-laleka zu chw ale  itrząchn ie  racz  
k ą  na  p o w itan ie  —  i mie o b la ta  go s trach , nie 
t ru c h le je  n a  rnyśJ, że c ło  n ieg o d n ie  uczc ił m a ­
je s ta t  u rzędow y, zginą! w o p in ji w ładzy  i po 
g rz eb a ł n a d z ie ję  g ra ty f ik ac ji cizy aw an su .

'/. k o m o rn ik ie m  i se k w e s tra to re m , jak  z każ 
dyim zw y cza jn y m  człow iek iem  się rozm aw ia , rę 
k ę  m u się  po d a je , o dz ieciach  się m ów i. k ą p ie ­
lów ki w sp ó ln ie  się  p rz y m ie rz ą  i za rączk ę  r a ­
zem  w k rzao z l i się chodzi p o d g ląd ać  cuda  n a ­
tu ry , w yzute  z. try k o c ik ó w  k ąp ie low ych . D łuż­
n ik  i (wierzyciel, jeżeli s ię  razem  sp o tk a ją  n ie  
b io rą  się za łby, n ie  to p ią  jed en  d rug iego  w rze ­
ce. 'lecz p rzec iw n ie , no s p rz y  nosie  ilu p iasecz- 
ku  się  w y g rzew ają , w  w odzie  .się p luszczą i u- 
c i es z no d y k te ry jk i o p o w ia d a ją  gwoli lek k iem u  
traw ie n iu  i ro z ro s to w i w itam inów .

T ak ie  to an ie lsk ie  o bycza je  na letinicli w y­
w czasach  p a n u ją . A je d n ą  ty lk o  m a ją  c iem ną 
stro n ę , k tó ra  n o w ic ju sza  i p ie rw szak a  w  k o n ­
s te rn ac ję  i o słu p ien ie  w p ro w ad za , a po tem  s ta je  
się n ieu zasad n io n y m  p o w o d em  żalów .

S ta ry  wyga k an ik u ło w y , jad ą c  n a  le tn isk o  
i paikując g ra ty , lo k u je  n a  w ozie ■wszystkie, j a ­
kie m a w  do m u  i jak ie  poży czy ł od sąsiadów  
i krewny-ch, sz a flik i, k o n ew k i, i ry n ien k i. A 
potem , zainslalow aw iszy s ię  w  dm u ch aw ce , zwy 
czajow o n a zy w a n e j le tn isk iem  podm iejskiean , 
czeka p ie rw szeg o  deszczu, żeby się  zo rjen - 
to w ać  w sy tu a c ji. D opiero , gdy w io sen n y  czy 
letn i deszczy k  k ro p n ie , z aczy n a  się  ro z s taw ia n iu  
m ebh  i d e k o ro w an ie  m ie sz k an ia  p rz e z o rn ie  ze- 
brainem i z b io rn icz k a m i: fu  p rzez  su fit c iekn ie  
ciuitki- ni —  w ;ę'kszy sza flik  s ię  s ta w ia ; tam  !ed 
wo k ap ie  —  p u d e łk a  od  sz p ro tek  w y sta rczy ; 
ow dzie  an i k a p ie  an i c iek n ie  —  śre d n ią  ry n ie n ­
kę się p o d staw i i sp raw a  z a ła tw io n a . A po-tem 
ro zs taw ia  się  m eble  d a le j od zasięgu p rz e p i­
sow ej w ilgoci le tn isk o w e j; czasem  w y p ad a  łóżko  
postaw ić  n a  «środku p o k o ju , a  s tó ł w k ąc ie  — 
a le  tra g e d ji  z tego się  n ie  ro b i: deszcz m usi 
przecież gdzieś sp łynąć. A ja k b v  s ię  o k rę c iło  te 
sza flik i k o lo ro w y m  p ap ie rem , a  p a rę  ry b e k  
do n ich  w puściło , a lb o  po żabce, to b v  n aw et 
w cale  ład n ie  w y g lądało  a żab k a  pogodęby p o ­
k azy w ała .

Ale, p o w ta rzam y , n o w ic ju szo m  t o ’się n ie  
podoba — d o pók i s ię  n ie  p rzy zw y czają .

A ja k  się p n zy zw yczają , to  na  n a s tęp n y  rok  
ju ż  od  in a rca  la ta ją  p o  zn a jo m y ch  po b laszan - 
k i, sza flik i i w iad erk a .

I w szy stk o  jes l w tedy w p o rz ą d k u  . wie*

zbyt swoiście. Dzieciom zon ta  wiano wiel 
ką swobodę. W  b iograf ji jej czytam y jak 
pobłażliwie odniosła się do Ziuka w na­
stępującym  wypadku. Rodzice bawili w 
Szwa jcar ji, dzieciom przyrzeczono przy 
wieźć stam tąd dzwoneczki dla krówr, a- 
by i w  Zułowie krow y wyglądały tak, jak 
i w Szwaijcarji. Zamim rodzice wrócili, 
Ziuk pewnego dnia zainicjował taiką za­
bawę. Zamianował swego młodszego bra 
eiszka cielęciem, przyw iązał mu na szyję 
filiżankę i ikazał biegać. Malec pośliznął 
się, upadł, filiżanka się stłukła i pokrwa 
wiła malcowi twarzyczkę. Ziukowi figiel 
uszedł bezkarnie.

To znowuż w Wilnie, gdzie państw o 
Piłsudscy zamieszkali przy ulicy Tl\>c- 
kiej. Podczas uroczystości rodzinnej, 
gdy ośmioro p o c i e c h  państwa Piłsuds­
kich gościły u  s i e b i e  ośmioro równieśni- 
ków. odbywały się takie harce, że loka­
torowi, m i es zk a jącentu o p iętro niżej, o- 
berwała si^ lampa. Karność, a jednocze­
śnie clirwilowe w^Hbuchy tem peram entu, 
to bardzo przypom ina późniejszą walkę 
wewnętrzną Marszałka, który cz.ęsto 
wspomina o ttm , jak się w nim  spiera ją 
umiłowania i tendencje f.wobód dem o­
kratycznych z poczuciem i uwielbieniem 
ładu opartego chociażbj nawet na sile.

Do W ilna przenieśli się państw o Pil-
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Pogrzeb ofiar katastrofy w Reinsdorfie

1S 1). m. .odbyt się pogrzeb  .ofiar k a la s lro iy  w R cinsdorfit:. Na pogrzeb ie  loln-cny by t liitk -r  
i w iele członków  rzadti. Na' ilu s tra c ji — fra g m e n t pogrzebu : (ru iin iy  o fia r  pnzed w yruszen iem

konduklu żałobnego.

„Stronnictwo chłopskie"
Nowy rozłam w Stronnictwie LuJowem

Zarówno z w icr/clinuść zakonna k łasz, 
loru. jak i każdy kapłani. przydzielony dt 
kościoła św. Michała, zawsze niemal od 
początków zwrotu starożytnych murów 
po&apieżyńslkieh ich prawowitym bene- 
lakto«'Kom. dhałi o ich konserwację i wy 
gląd estetyczny, poważny... Talk .samo 
dzieje sit; tu i z pam iątkam i. Jakoż przed 
paru dniami omówiony, najstarszy i  wi 
lińskich katolickich wizerunków Matki 
i-oskiej, zapewne w czasie już najbliż­
szym przedstawi się w pełni właściwego 
efektu gdy po odnowieniu obrazu, zalś­
nią w ołtarzu, po bokach cudownego wi 
/erunku, w różnych epokach dziejowych 
świątyni zawieszane vota.

Nie jest tych zabytków zbyt wiele, 
gdyż jeżeli wróg-cudizoztemiec w daw 
nych wiekach mógł ograbić kościół z ol> 
icktów ko.->/.tow.ni< jszych, w świątyni się 
najdtt jących; oczywiście i władze koś­

cielne mogły leż ofiarowywać coś z tego 
zbioru yotów może najcemniejszych 
—- zarówno na potrzeby wojenne. jak i 
polem na potrzeby najpilniejsze poszko­
dowanych, klasztoru i kościoła...

Jednak to, co zostało, godne jest uwa 
gi archeologa, badacza sztuki. Jest tu 
kilkadziesiąt zabytków bardzo cieka­
we cli. niekiedy znacznej wartości a rtys­
tycznej wartość anilyk war sika k o ­
li kcji votów, przynajm niej według do­
tychczasowej oceny starożytiiików real­
nie je szacujących jest również znaczna. 
Jubilerzy i złotnicy mają tu  coprawda 
zdania podzielone. Z facliowców wileńs 
1 ich badali voła iśw-michalskie jeszcze 
przed dwudziestu laty  L. Perkowsud, w 
ostatnich zaś czasach M Niewiadomski. 
Tan ostatni, k ierując się orientacją. po- 
wzieln z inwentarza, sporządzonego im­
ituj jeszcze w kościele po-Bernardyńs- 
L i iii, pod dozorem proboszcza, oraz b. 
zakry.sfjana A'. Sizulinasa. jak również. z 
uwagami przełożonej klasztoru (a z.ara 
/cm kastoszki rzeczonych pam iątek lic­
encyjnych) — i ikapłana-ndniinistralora 
kościoła, a nadto  ubocznemi uwagami 
paru osób. zaproszonych w dniu 12 b. t.n. 
dla przybliżonego przynajm niej oszaco­
wania objektóiw ze strony głównie stylo, 
w ości i estetyki rzeczy, — P. Malinowski 
uważał oszacowanie votów przed 20-la- 
lv dokonane, z A zbyt wygórowane pod 
względem matt-rjalnym, Mniemamy, że 
kierując się poważną kom petencją prof 
VI. M orelowskiego i Sit. Lorentza, oczek i 
watij w W ilnie profesor historji sztuki 
Rutkowski. potrafi uistalić wartość i zina 
czernie tych zabytków7 iak najlepiej pod 
względem tak archeologicznym jak i. m a 
terjalnym. Pomienieni uczeni niechybnie 
potrafią odpowiednio posegregować: 
przedmioty, kw alifikując rzeczy pięfk 
niejsze do wystawienia ich w iszafko-

sudscy spowodu pożaru, który strawił Zn 
łów. Ogień w-yibuchł w spichrzu. Przyczy 
ny do dziś nie są znane Kłopoty mater- 
jalnc wzrosły.

Dzieci poszły do gimnazjum. Józef 
znalazł się w jednej Klasie ze starszym  o 
rok Bronisławem. .Można było się oba­
wiał' że w-pływ domu będzie się krzyżo­
wał z wpływem ts/Jkoły Tak jednak nie 
było. Szkoła stosowała taki system wy 
ołiowauta i nauczania, że nazawsze zo- 

tała diia młodych Piłsudskich Obcą i zmie 
naw idzoną. Dusiza inaidal kształtowała się 
pod wpływem Matki. Nie zawiodła na- 
czeina zasada wychowańiu k lorą Mar­
szałek tak  .scharakteryzował

„Matka od najwcześniejszych łat 
starała się rozwinąć w inas samodziel­
ność myśli i podmieć a ta uczucie godno­
ści osobistej, k tóre w- moim umyśle for 
mułowTało się w sposób następujący: tyl­
ko ten człowiek wart nazwy człowieka, 
który ma pewne przekonanie i potrafi je 
bez wTziględu na .skutki wyznawać, czy­
nem. Z laniem usposobieniem i poglą­
dami. o ile dziecinne myśli poglądami 
można zw-ać, wszedłem w progi szkolne 

Te dziecinne myśli okazały isię dosta 
tecznym pancerzem  przeciw-.ko zatrutym  
strzałom rosyjskiego systemu wychowa-
Wiffl«RO. , ____ _

wych oszklonycli schronach przy obra­
zie M. Boskiej. Najsłuszniej postanowio­
no vupt zabezpieczyć w len jedynie rac­
jonalny sposób.

Wartość ogólna \otów  na gotówkę, 
według obecnej oceny antykw arskiej nie 
dosięga oczywiście nawet 100.000 zło­
tych, aczkolwiek jeden np. bardzo pięk 
ny przedm iot, będący częścią wspania­
łego naszyjnika, suto ozdobiony drogie- 
mi kamieniami wisior, wart jest conuj- 
m niej 10.000 zł. Coprawda, oprócz objek 
tów, wysadzanych ładmemi djam entann, 
granatam i, perłami i lurkucikanii sporo 
jeist votć)\\ wcale nic nęcących koszlow- 
n iejszeni i ka mienia mi...

Niektóre zabytki, jak np. pierścieni! 
zdobne isą w b. ladiną i starożytną cnialję 
kolorową (jeden z pierścieni, pochodzą­
cy z czasów wczesnego renesansu, jod 
yvyjąitlko\y-o cennym zabytkiem). W zbio 
rze ofiar piękniejszych rzucają się szcze 
góiniej w oczy sznury pt‘reł ży w yeti, acz 
kotw iek nierzadkiego typu. /  formy 
swej podłużne. Vota .rzeczowe mają w y­
gląd już lo krzyży złotych, broisz. zausz­
nic, wisiorków drobnych, często malej 
wartości i t. d.

Są w kolekcji lej, rzekomo dewocyj- 
nej, i nowoczesne zegarki ‘złote, srebrne 
portinoncty i l. p. Te ostatnie rzeczy nic 
będą oczywiście umieszczone w szaf­
kach z votami, które mają stanowić de- 
rocum  Cudownego Obrazu Ubolewać ma 
leży. że w klas/orze nie uchowały się 
dawnie inwentarze z opisami darów i liaz 
wiskami otiarodawcć>w votów, przezna­
czonych cl la ozdobienia obrazu.

Według Łnformacy j drukowanych 
przewodników nowoczesnych po Wilnie; 
otbraz Maki Boskiej ŚwiclO-Michalxk ie j 
jest namalowany na. deskach dębowych, 
wysoki jest na 3 m.. a szeroki ma 2 m 
wyohnUfca on Matkę Boską w postawie 
stojącej z Dzieciątkiem Jezus na lewej 
ręce; z obu stron znajdują się klęczący* 
św sw Bernard z Sienny i Franciszek z 
Aissyżu. Samo malowidło ujęte jest w 
srebrną pozłacają szatę, dwaj zaś anioł 
kowie, podtrzym ują koronę, bogato sa­
dzoną rubinami.

W roku 1750. 8 września odbył się 
niezwykle uroczysty obrzęd koronacji o- 
brazm; korony na obraz przysłał ówcze.s 
ny ojciec św. Benedykt XfV, są lo dwie 
złoite korony lśnią w nich dirogie perły i 
kamienie. Obraz ten według podania zo- 
1 tai znaleziony w puszczy ok. 1518 roku. 
spoczątku znajdował się w kościele Ber 
nardyńskim  w Wilnie, hetm an Lew Sa 
pieha wyprosił go dla kościoła św. Mi­
chała i sam go przeniósł na swych ra-

Ziuk irósł i mężniał, a m atkę tymcza­
sem Lsiły opuszczały' coraz bardziej. Pod 
stępmy i nieubłagany wróg — gruźlica, 
trzymany na uwięzi przez lat tyle przez 
ówczesną wiedzę medyczną, zyskawszy 
sobie pomoc w licznych porodach, w tro 
diach i zmartwieniach, wkoćtou porwał 
swoją ofiarę Stało się to w roku 1884. 
Właśnie, jak się rzekło w roku, w  któ­
rymi Ziuk jło raz pierwszy nazwał siebie 
socjalistą, przez co wszedł niejako w 'ży­
cic polityczne starszego społeczeństwa.

Umyisł jego. szedł różni emi i licznemi 
drogami, serce jednak, które tak wiele 
ukochało nie straciło nigdy więzi mewi 
domej. ale nierozerw alnej z tą, która 
mu te serce dała I oto w pięćdziesiąt i 
jeden lat po jej zgonie pośmiertna wola 
Wietfciego Wodza narodu, każe zwrócic

narodu. Czyż może być dla malek pot 
Much jaśniejszy znicz, niż to. synowskie 
serce w urnie, przed trum ną matl. i ?

Władysław Areimowiez.

Jak już donosiliśmy w dniach 15 i 1(3 
czerwca obradowała w- W arszawie kon 
feremeja zwołana przez odłam posłów i 
poszczególnych działaczy-, grupujących 
się przy wydaw-nictwie „Polska Ludowa" 
W wyniku' dyskusji postanowiono zało­
żyć nowe stronnictw o *p. n. Stronnictwo 
Chłopskie. Z zasad prograniowych no­
woutworzonego stronnictw a wyjmujemy 
najbardziej charakterystyczne:

Stronnictw o Ciitopskir jest organizacji! k la­
sow a, pow ołana do obrony poM /ycznych, gospiu 
darczych 1 kulturalnych interesów  chłopów , ro­
botników  i pratow ników  zaw odow ych.

Strouiilctw o C hłopskie, sto jąc na gruncie  
puóstw ow ośei polsk iej, d ą iy  do rządów , opar 
tych na klasach pracujących.

Stronnictw o Chłopskie dąży d o  zapew nie  
uia społeczeństw u w granicach bezpieezeństn  a 
publicznego w olności osob istej, w olności zgro  
mudzeń i zrzeszeń, słow a  i druku, ochrony fa 
jcm ulcy oruz w olności przekonań politycznych  
i w olności relig ijnej na zasadzie rozdziału Koś 
ciota od Państw a.

Stronnictw o Chłopskie, uw ażajae ośw iatę  
za podstaw ę w ychow ania i postępu sp o łeczn e­
go, dążyć będzie do zapew nienia klasom  pracu  
jacym  bezpłatnego szkoln ictw a, zaiów-no ogol 
u ego, jak i zaw odow ego.

Stronnictw o C hłopskie dążyć będzie do 
zapew nienia klasom  prueujaeym  bezpłatnej op ie  
ki lekarskiej, op iek i nad starcami!; .sieiofam i. 
kalekami- oraz inw alidam i. R ów nież dążyć b ę­
dzie do opieki nad w jchod źtw cm  zagraniczncm  

Stronnictw o C hłopskie, sto jąc na stan ow i­
sku planow ej gospodarki, dla w ykonania sw ych  
celów  dążyć będzie do bezpłatnego przejęcia  
przez chłopów  obszarów  rolnych z Jąk ziem ian  
stw a I duchow ieństw a. Celem szybk iego prze­
prowadzenia tej reform y na w yw łaszczonych  
obszarach osiądą chłopi, tw orząc spółdzieln ie  
rolne, po zagospodam w aniu  których sam i okre­
ślą sposób  dalszego w ładania.

Stronn ic /w o C hłopskie dążyć będzie: 
do uspołecznien ia fabryk na rzecz robotni 

ków , d o  upaństw ow ien ia lasów , kopalń, banków  
i przedsiębiorstw  użyteczności publicznej, dn 
uspołecznien ia  handlu eelem  w ykluczenia sy ­
stem u pośrednictw a handlow ego

gres Strotnnictwa Chłoiptykiego. i opraco­
wać szczegółowy statut, k tóry  'winien 
się opierać ma zasadach centralizacji 
władzy partyjnej ze względu na koniecz 
ność siki e j, sprężystej, i z warte j pracy 
sitrommicfwa

Wreszcie przyjęto rezolucję ostro wy 
stępującą przeciw macierzystemu „Stron 
uictwu LudówL-mu". Czytamy w niej m 
Ln.:

..D ziałalność naczelnych władz tej orgaai 
zaeji —  NKV» i Klubu Carl am en tan iego  — od 
dłuższego czasu ograniczona zosla ia  praw ie wy 
łączn ie  d o  pożałow ania godnych walk personal 
nych o w pływ y Kt/tre w ostatn ich  czasach przy 
brały rozm iary skandaliczne, w yw ołując wśród  
m asy członków  ludności w iejsk iej oburzenie i 
rozgoryczenie;

że  w ładze /c , pochłon ięte ca łk ow icie  w alka  
personalna, zapom niały zupełnie o w skazyw a  
niu kierunku sw ym  ekspozyturom  i działaczom , 
członkom  Stronnictw a, przez co  zw łaszcza w 
iym  okresie, szerzy s ic  wśród m asy tych  człon ­
ków zupełna dezorganizacja i dezorjentucja;

że w zespole  w ym ienionych władz spowodu  
braku zrozum ienia nastrojów  szerok ich  m as lu  
dnośel w iejskiej, a w łaściw ie n ieliczen ie s ię  z 
letni nastrojam i doprow adza do tego. że władze  
le podzieliły- s ię  na od łam y pod względem  takty  
cznym  w dobie obecnej biegunow o , sprzeczne  
po/ęgując przez to cioraz hardziej ehaos“.

H M n H B H H H n H H M I

Kondolencje Hitlui a

H itle r sk ład a  k o n d o len c jc  rodzinom  o fia r  k a ta ­
s tro fy  w R e insdorfie .

mionach we wspaniałej procesji
Diaulos.

skołatane serce lej. która je nauczyła tak 
gorąco, kochać jej własne ideały i przez 
całe życie płonąc otia.rnym zniczem dla

Konferencja postanow iła rozw imać 
akcję w celu rozpowszechnienia organu 
nowego stronnictw a ..Polski Ludowej 
uchwaliła ,i!ż świętem chłopskiem ma być 
dizień 1 m aja, poleciła Centralnemu Ko­
mitetowi Wyikonawczemu zwołać Kon-
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KURJER SPORTOWY
Dr. W. KORABIEWICZ 

PRZYJECHAŁ DO WEŁNA. 
Popularny w Polsce turysta, dr. Wa­

cław Korabiewicz, przybył onegdaj do 
Wilna. 

KONFERENCJA PIŁKARZY.
D/.iś o godz. 7.30 w O środku W . F. o d b ę ­

dzie się k o n fe re n c ja  k iero w n ik ó w  sekcy j pil 
t a  ikich k lubów  z ud z ia łem  tre n e ra  i>. Spojdy. 
ua k tó re j zo stan ie  u sta lo n y  p o rząd ek  tren ingów .

NIEMIECCY TENISIŚCI MAJĄ 
POWODZENIE.

N iem iecka d ru ż y n a  D a v lsC u ,p o w a  po sw em  
zw ycięstw ie  nad re p re z e n ta c ją  A n stra lji o trz y ­
m ała  szereg  zaiproszi ń na s ta r t  zag ran icę , a m ia 
no w icie: od A n s tra lji n a  m ecze w Sydney i Mel 
b u rn  od S tanów  Z jednoczonych , Chi,li i Jugo- 
staw ji.

Z aw odn icy  n iem ieccy  p ro szen i są o uczesf 
m c /e n ie  w m is trzo s tw ach  w vm .en ionycfi k ra  
jów .

BILETY WSTĘPL NA OLIMPIADĘ 
ZIMOWĄ.

Bilety na cały  eykil -zawodów, w chodzących  
w sk ład  z im ow ych  ig rzysk  o lim p ijsk ich  w Gar 
m iscli P a r te n k irc h e n  m ożna  będzie  n abyw ać 
w b iu rze  Coo-k a w W arszaw ie . Na n a jlep sze  
m ie jsce  s ied zące  ab o n am en t k o sz to w ać  będzie 
200 m k. nleni. p odczas gdy 1111 m ie jsce  s to jące  
częściow o n u m e ro w a n e  aO m k n.

WITTMAN PRZEGRAŁ Z LASNEM W 
TALLINIE.

W finale aii nieju tenisow ego «  m istrzostw o  
laMiną, W Itlmnii -przegrał z ten isistą  estońskim  
Lnsneni w 4 setach: 6:4. 4:6, 1:6, 6:6. (Pat).

200--NY MECZ GOTLEBA Z Z.A.K.S.‘u
l)ziś, w czasie  m eczu ŻAKS. —  W K S. Śm i­

gły, m ieć b ędziem y  rz ad k ą  uroczystość  sp o r to ­
wą. O to jed en  X- n a jp o p u la rn ie js z y c h , a zastużo 
nycli d la  ŻAK Ń u  p iłk a rz  .iakóh G otlib  o b ch o ­
dzić będzie  ju b ileu sz  200 m eczu

Godlib jes t 100 p ro cen to w y m  sp o rto w cem  
g ęn te ln .enem . U p raw ia  sp o rt d la  sp o rtu . W y ­
sta rczy  pow iedzieć , że w czasie  sw ej sp o rto w e j 
k a rje ry  nie by t an i razu  karany- p rzez  w ładze 
.'■portowe.

D zisiejszy m ecz odbędzie  się o godz 17 m. 
:.() na s ta d io n ie  przv ul. W erk ó w sk ie j.

Ju tro  zaś M akabi g ra  z O gniskiem .

Wódki, Likiery i Wina
| | N A J L E P S Z E —  P O L E C A  j j

| J . M u s z y n s k ‘ |
L W Ó W

Z życia białoruskiego
LIKWIDACJA BIAŁORUSKIEGO  
SZKOLNICTWA NA ŁOTW IE

W  o sta tn im  czasie  w sto su n k u  do b ia ło ru ­
skiego szk o ln ic tw a  na  Ł otw ie , rz ą d  zas to so w ał 
b a rd zo  o s t rą  re p re s ję , k tó ra  ró w n a  sie  Ifkw ida 
c ji b ia ło ru sk ie g o  szk o ln ic tw a . Z aczęło  się od 
zam y k an ia  b ia ło ru sk ic h  szk ó l p o w szech n y ch  po 
w siach , obecn ie  zaś o trz y m a n o  w iadom ość, źe 
Gubina! M inistrów  p o stanow i! zam k n ąć  jedyne  
w Ł o tw ie  P ań stw o w e B ia ło ru sk ie  g im n az ju m  w 
D yneburgu .

OGÓLNE DOKOGNE ZEBRANIE CZŁONKÓW  
BIAŁ. TOM DOBROCZYNNOŚCI.

W  niedz ie lę  16 b. m. odbyło  się w lokalu  
In te rn a tu  przy W ileń sk iem  g im n az ju m  b ia ło ru ­
ski ein, d o ro czn e  z eb ran ie  członków  B iało ru sk ie  
go T o w arzy stw a  D obroczynności.

POSIEDZENIE W ILEŃSKIEGO KOŁA TOW.
SZKOŁY BIAŁORUSKIEJ.

Wi ty ch  d n iac h  odbyto  się d o ro czn e  zeb ran ie  
W ileń sk ieg o  Koła Tow a rzy stw a  Szkoły B iałn n i 
sk ie j na  k tó rem  w y b ra n o  now y Z arząd  w n a s tę ­
p u jącym  sk ła d z ie : P rezes W . Sklubow-ski, w ice­
p rezes W  D um asz, se k re ta rz  K ofkow iczów na. 
.skarbn ik  Szeznra.

Do ra d y  n ad zo rcze j w y b ran o  —  P a w ło w i­
cza. M ancew ioza i A sojew iczów iię.

Vi AC1ECZKA BIAŁORUSINÓW  
NAD NAROCZ

B iało ru sk i Z w iązek A kadem icki p rzy s tąp ił 
do o rg an izac ji m asow ej yvycie 'zki B iało ru sin ó w  
z W iln a  n ad  jez io ro  Narot-z.

Z b ió rk a  13 ,lipna w  N ow ym  M iadzio le  na 
ry n k u  p rz e d  kościo łem  o godz. 17. W ycieczka 
p o trw a  trz y  dn i.

NOW E W YDAW NICTW A BIAŁORUSKIE.
W yszły  z d ru k u  dw ie b ia ło ru sk ie  'ksiąiżecz- 

ki: 1) „Z ac lio d u ia j i -B iełaruś, ja k  a b sz a r faun i- 
, sty czn y ch  d o śled au "  — Mikoty K ara  lenki, 2) 
„A p y taln ik  d a  ż b ie ra ń n ia  duailektycznycii i nie 
k a ta iy c h  a h u ln y c h  asab lrw aśc iau  b ie ła ru ,k a lia  
jazyika" —  d r  J.  S tank iew icza ,

Polska wysyła 100 zawodników 
na Olfmpjadę

Na o sta ln ie in  po sied zen iu  Z arząd u  P o lsk ie ­
go K o m ite tu  O lim p !jSkiego ustailono m ak sy m al- 

MT:ą ilość zaw odn ików , p c y  w  n a jlep szy m  wy 
p adku  z o stan ą  :wysła,ni na Ig rzyska  le tn ie  do 
B erlina . Cyfry |e  t ra k to w a ć  na leży  w yłączn ic  
in fo rm acy jn ie , gdyż sąN iieo d p o w ied n ia  w yso k ie  
do ilości za,rezerw ow anych  k w a te r  we w si o lim ­
p ijsk ie j. W ed ług  togo ro zd z ie ln ik a  tP. K Ol. 
zgłosił:

12 le k k o a tle tó w , 3 g im n asty k ó w , 8 p ięśc ia ­
rzy, 8 sze rm ierzy , 2 zap aśn ik ó w . 6 strzelców . 9 
jeźdźców , 2 k o la rzy  izo.soiwców, ćk żeglarzy , i 6 
pdkarzy  i 13 g raczy  sz czy p io rn iak a .

Do teg > d o ch o d zą  4 IHkkoallel ki o raz  15 
w iośla rzy , k tó rzy  jed n a k  zam ieszk a ją  ocMfl|(ilnie 
w pobliżu  to ru  regatow ego  w Gnimau.

Pow-ażna cyfra  g lo b aln a  101 zaw odn ików , 
w .rzeczyw istości w yg lądać  będ zie  n ie.w ątp liw ie  
dużo sk ro m n ie j, gdyż istn ie je  w iele m ożliw ośc i, 
że n ie k tó re  ze zg łoszonych  d z ia łó w  sp o rtu  w 
związiku z ich poziom em  przed  o lim p jad ą  m ogą 
być wogóle nii rep re z en to w a n e  w B erlin ie.

Jeśli chodzi -o ipom oc tech n iczn ą  k ie ro w n i­
ków i sędziów , to  ze w zględu n a  b lisk o ść  B e r­
lina P. K. Ol. hędzie  się s ta r a ł  w ysłać  m ożliw ie  
w iele osób, o p ie ra ją c  ‘s ię  na  d o św iadczen iach

■lal ub iegłych, k tó re  w y k a zu ją , że zw łaszcza  obe 
rn o ść  w łasnych  sędziów  często decy d u je  naw et 
o zdobyciu  pum klirw o lim p ijsk ich . M aksym alny 
p ro g ram  p rz ew id u je  w ystan ie  32 osób łączn ie  a 
de-legat.iini PKOl. i MiKOl.

Są a tta c h e  P. K. Ol. w B erlin ie  P. k  Ol. 
postanow ił 'p rosić  a tta ch e  w ojskow ego w sto li­
cy Rzeszy ppłk . Szym ańskiego .

Na o sta lo iem  z eb ra n iu  do P. k .  Ol. dokoop  
towa-no n a s tę p u ją c y c h  pan ó w : pik. W enda , imż. 
T n p a k k i ,m jr Sekunda  i kpi K aw alec,

Ś lubow an ie  o lim p ijsk ie  w W arszaw ie  odbę 
dzie s-ię w d n iu  4 lipca o godz. 20, prawdopodioli 
nie w sa li W a,rsz. Tow  tViośl. Że w zględu, że 
jest n iem ożliw ością  zg ru p o w an ie  w szystk ich  
o lim pijczyków , re p re z e n tu ją c y c h  różne  gałęzie 
sp o rtu  w dni św ią teczne , k iedy  .startu ją  oni w 
in ip i czach „portow ych  ślu b o w an ie  w W arszaw ie  
złoży ty lko  41 zaw odników  i zaw odniczek , re ­
p rezen tu jący ch  7 gałęzi sportu.

P ierw sze w Polsce ślu b o w an ie  olóinpi jczy 
Uów odbiorze  p rz e  w odn icząey  okręgow ego Ko- 
m ile tu  O lim p ijsk ieg o  gen. bryg, T hom m ee ,w 
clniu 23 b. m. w B ydgoszczy Ś lubow anie  naro ła  
rzy odbędzie, .się w K rakow ie  d n ia  30 czerw ca 
t . b.

Mistrzostwa tenisowe Wilna 
rozpoczęte

W czoraj rozpoczęły się  ten isow e m istrzo  
siw a W ilno. Odbyły s ię  ty lko  dw ie gry: Grabo- 
wiecki (AZS. W ilno) pokonał Frankow skiego  
(AZS. W arszaw a; 6:0, 6:3. Gra m ało ciekaw a. 
Przeciw nik Grabu n iecki -go byl bardzo słaby. 
Grabuwiecki jest w dobrej form ie; w drugiej 
grze Kewe,s (Ż.A K.S.) po ciekaw ej walce poko­
nał M ugllnickiego z WKS. Łom ży 7:5, 6:4. Mo- 
giln ieki m a sporo zasadniczy eh błędów, aie ma 
dużo dodatnich stron w nosi dużo i ni 
ejatyw y, ale gra chaotyczn ie K ewes wygrał za 
służenie, nie bez trudu.

D eszcze przerwał zaw ody, których dalszy  
,cląg dzisiaj, o godz. 8 30

Dziś grają następujące pary: Jasiński (K

Praw . W ił.) —  M ostowski (AZS. W arszaw a). 
Zbyszew.ski (AZS. W arszawa) Ż yliński, Gra 
bow iccki (AZS W ilno )  —  Z łolkow lezów na
(ŻAKS.), L isow ski (AZS. W ilno) —  Gotlib (Ź A. 
K S.), Roszkowska (Jagiellonja B iałystok) — 
Dow bi.rowa (Klub Praw. W ilj.

O godz. zaś 16 irtłn 15 rozpoczną się spotka  
nia propagandow e z udziałem  W ittm una. P rze­
ciw nikam i W iltm ana w grze pojedynczej będa 
Grubowiecki (AZS. W ilno) i Zbyszew ski (AZS. 
W arszawa). W  grze podw ójnej W ittm an. gra 
jąc z  Kewesem , spotka się  z G rabowicckim  i 
Zhys/.ewsktin.

Gdy odbyw ać się  będą na kortach przy ul. 
Dąbrow skiego.

Ząwody żaglowp w Niemczech

Z kim walczę nasi tenisiści w W mbledonie
Ja k  ju ż  p o d a liśm y , w L o n d y n ie  odbyło  się  

lo so w an ie  zaw o d n ik ó w , izgloszonych do tu rn ie ju  
ten iso w eg o  o n ieo fic ja ln e  m istrzoslw io św ia ta  w  
W im bledon ie . T u rn ie j  ten  ro zp o czy n a  się  w 
n a jb liższy  p o n ied z ia łek  dn . 24 cze rw ca  r. b.

W  g rze  p o jed y ń eze j pan ó w  ro zstaw io n o  na- 
ilępu jącycli z.av,odnilków: 1) iPerry (A nglja), 2) 

von C ram i u, (N iem cy), 3) C ra w fo rd  (A ustra lja ), 
4) A ustin  (A nglja), 5) Alli.son (A m eryka> ,- 6) 
Wlood (A m eryka), 7) Menizel (C zechosłow acja), 
8) B oussus (Francja,).

W  losow an iu  uw z.ględniono zgłoszen ie  Hefo 
dy i W illm a iia , k tó rz y , jaik w iadom o, do W im - 
bb d-.Miu asł a leczn ic  n ic po jad ą  H ebda znalaz ł 
się w p ią te j g ru p ie , na cze le  Iktórej stoi A llison. 
W ittm an  m ia ł g rać  w ósm ej g ru p ie , n a  czele 
k tó re j s to i F rancuz. B oussus. V\ p ierw sze j run  
dizie W ittm a n  m ia ł się . sp o tk ać  z n iezn an y m  an 
g ielsk im  zaw o d n ik iem  L ysaghe.

W  grze p o jed y ń eze j ipań ro z s taw io n o  na

stę p u ją ce  ra k ie ty : I) R o u n d  (A nglja), 2) K rah- 
wi-nkel-Nperling (b a n  ja ) , 3) Jaco b s  (A m eryka), 
4) W iM s-M oody (A m eryka), 5) M athien  (F ra n ­
c ja ), 6) S ta m m e rs  (A nglja), 7) Scriven  (Anglja), 
81 H arlig an  (A ustra lja ).

Jędrzc jiow ska  ‘w y losow ała  g ru p ę  7-ą. na 
czele k tó re j sto i A ngielka  Scriven. W  p ie rw sze j 
ru n d z ie  Jęd rze jo w sk a  sp o tk a  się « A ngielką 
Soam es. W ra z ie  zw ycięstw a Jęd rze jo w sk a  zn aj 
dzie się  w d ru g ie j ru n d z ie , p rzy ezem  p rz e c iw ­
n iczk ą  je j  b ęd zie  p ra w d o p o d o b n ie  na jlepsza  
ra k ie ta  W łoch  V aleri0 .

W grze p o d w ó jn e j pań Jęd rze jo w sk a  gra z 
Angielką Noe],

W  giiize m ieszalnej p a r tn e re m  Jęd rze jo w sk ie  i 
jest zn ak o m ity  pmisUi a u s tra li jsk i Q uisl.

W  grze p o d w ó jn e j pan ó w  p a ra  H ebda— W ill 
m ail w y lo so w ała  o d razu  w p ierw sze j run d z ie  
/nakom iKą p a rę  fran c u sk ą  B e rn ard  i B oussus.

KOP. buduje szkoły
W Podśwlihi. pow. dżiśtiieńskie^o. pow 

sial Koitiiitel Bjdo\vv Szkoły imienia k 
O. P. w Potd.świlu. W z.wiązlku z tern zor 
ganizowany zosłanie festyn ludowy na 
wojskowym placu sportowym  KOP. w 
Podświlu. Całkowity dochód przeznaczo 
nv zastanie na budowę szkoły.

W  Prozorokach, pow d/iśnieńskiego

powLSlało T wa ,,Doniu D ziecka^:i;mie.nia 
,10-ecia KOflP. , zoriganizowane iprzez 

miejscowy korpus oficer.ski KOP. oraz 
kierownictwo Ogniska Nauczycieskiego. 
Uruchomiano przedszkole oraz internat 
dla dzieci przy m iejscow ej Szkole Pow 
szechnej.

f/zdłfli i wsztjfz Polski
„ŚWEĘT4 MORZA *.

Wiz on się, Jat ubiegłych dzien .Św ięta 
\Iorza‘ w bieżącym roku odbędzie się 
dnia 29 czerwca. Tegoroczne „.święto 
Morza" przypada w 15-lecie od/.ykania 
dostępu do ntorza, nabiera przeto w jjąt 
kowego charakteru. Protektorat nad 
„Świętem Morzu" objął Pani Prezydent 
Rzeczypospolitej. Prezydjum  Komitetu 
Honorowego stanowią- Kardynał lfland, 
Prem jer Walery Sławek i Generalny In 
spektor Sit Zbrojnych Gen. Dy w. Rydz- 
Śmigły.

„Święto \forza“ w lym roku  odbę­
dzie się ipad hasłem budowy okrętów na 
własnej slocziti oraz rozwoju naszych 
stosunków handlowych na morzu. — W 
chwili obecnej na terenie całej Rzeczy 
pospolitej czynione są  przez Komitety 
W ojewódzkie, Porwiatowe i Lokalni1 fen - 
tensywine przygotowania do obchodn 
dnia „Święta Morza“.

— .WYSTAWA PRZEMYSŁOWO 
RZEMIEŚLNICZA W GDYNI. W dniach 
od 29 czerwca do 1 września 1935 roku 
w Gdyni odbędzie się wystawa przemys- 
lowo-rzemieślnicza. Prace przy budowie 
pawilonów* są  jur/ na  ukończeniu. W ysta 
wa jest już całkowicte obesłana, wszyst 
kio stoiska zostały zajęte, a zarezerwo­
wano tvlko kilka dla firm  rzemieślni 
ezych klóre przygotowują eksponaty, 
[trzeznaczone na eksport do różnych kra 
jów. Zainteresowanie wystawą jest bar 
cl z© duże w kraju i zagranicą. Izby rze­
mieślnicze z całej Polski wyslaw-ią zbio­
rowo eksponarty poszczególnych cechów 
ze s zez eg fi lnem uwzględnieniem wyro 
bnw eksporlowych. Zarazem Izb le ot 
ganizują wycieczki rzemieślników na 
Wystawę.

O OCHRONĘ TA TULU IIEDa KTORA I 
DZIENNIKARZA. Dnia 19-go czerw ca r. b  o d ­
było, ię w W arsz a w ie  (zeb ran ie  p rzed staw icie li 
zw iązku  d z ie n n ik a rz y  z rep rezen tan ta im i Żw.ijz- 
Uu wydaiwców Po d łu ższe j w y m ian ie  zdań  i 
ch w alo n o  w y stąp ić  z p ro jck (e m  p o w o łan ia  sta 
tej k o m is ji w sp ó ln e j oibu o rg an izacy j o raz  u s ta ­
lono zasad y  p ro je k tu  och ro n y  ty tu łu  d z ie n n ik a ­
rza i re d ak to ra .

nPEC.IAI.NA ROZKŁAD POCIĄGÓW DO 
SPAŁA’. W  d n iach  m  jibbż.szych lis ta łony  zo.s(a- 
n ic sp ec ja ln y  ro z k ła d  jazd y  pociągów  na jub i 
leuszow y z to I h a rce rs tw a  po lsk iego  w Spalę. 
W szyscy u c z e s tn ic y 'z lo tu  p rzew iez ien i będą w 
dn iach  10 i l i  lipca r. b . do godz. 16-ej. Sżcze 
góły, do tyczące  s taey j w y jazdow ych  i godzin 
o d jazd u  pociągów u s ta lo n e  zo stan ą  p rzez  wla 
dzo h a rc e rsk ie  w espół iz Inkaincm i w ładzam  
kole jowem i.

Z a ład o w an ia  w a g o n ó w , a w szczególności 
w y ład o w an ie  im s ta c ji  Spala n ie  będzie  trw ać  
d łu że j niż 15 do 20 m in u t; p ośp iech  len  je s t  
n iezbędny , w obec  k o n ieczn o śc i p rzew iez ien ia  w 
ciągu 2 dn i okofo 20.000 u czestn ik ó w  zło tu .

—  ORDONÓAVNA OTRZYMAŁA 1 1 TYS. Ł. 
W  dniu w czorajszym  sejm ik w arszaw ski w yp ła­
cił O rdonów nie odszkodow ani za w ypadek sa  
inochodow y na szo sie  wilanow-fciej w  ,mnl 14 
tysięcy z łotycii Pnoees o  odszkodow anie  trwał 
około  3 lut.

—  10 LETNI MĄŻ 4 ŻON. Przed 16 dniam i 
sąd łódzki zajm ow ał s 'ę  ntezwykłu p o s ia d a  19 
letn iego  Rachm ila Szlam y Romana Rze^elntgo  
kandydata na am anta film ow ego, oskarżonego  
o  trzykrotna blgam ję oraz o  szereg iunyeh snra 
wek.

P rzew ód sądow y ustalił bezspornie, że R ze­
telny m iał 4  żony , a nilalnowiele: Z ysle Żarnów  
ską, kontrolną Rucliię L ew ińską i J) vo.jrę Kru 
ler  oraz R osjankę W ierę Suchanów , zm uszał je  
do nierządu, z którego czerpa! zyski.

PROCES MORDERCÓW S. P MIN. PIF  
RYCKIEGO. Jak krążą prgłosk i, w sierpniu  roz 
pocznie s ię  już proces przeciw ko m ordercom  ś.
" m inistra P ieraeklego. przyezem  nazw isko  
głów nego spraw-cy m orderstw a zostało ustalone, 
ale znajduje się  on poza granicam i biC-ki.

W iadom ość te, która się  ukazała w „Glo­
sie Porannym'* notujem y z obow iązku d cienili - 
karskiego.

Nabożeństwo za dusię ś.p. M arszałka 
Piłsudskiego w Ziemi Świętej
K olonja  c lu z t-śc ijm t-P o lak ó w  w  Z ii mi św. 

in ze iln  pan iięć  « m ar,lego P ierw szego  M arszałka 
Polski Józefa  .P iłsudsk iego  w Spasób b a rd zo  urn 
czysty. W Je ro zo lim ie  na gunacliu k o n su la tu  
gen. i D om u Polskiego opuszczo n o  żałobne  eho 
rągw ie, podotin ic  w filji Dom u P olsk iego  w Bc- 
lleianrio. W  trzecim  d n iu  po  śm erci M arszalka 
odbyto się  w Dom u Pnliskim nabo żeń stw o  żałob 
iic z udzia łem  ipnzcdstnw icieli 'k onsu la tu  ko lon ji 
clirzeiścijańMciej i gości z Po lsk i W  Je ro zo lim ie  
odpraw  i om  zosta ło  n ab o żeń stw o  o fic ja ln e  w 
ko • p a rn lj . Z baw ic ie la  z u d z ia łem  konsu la  
gen. d -ra  7 kuniiko iw śkiego , k o rp u su  dyp lom a 
ly rzn cg o  z k.s. a rcyb . delegatem  aiposloksiKim 
n.i B ló k in i AMschodziic na ozele k tó ry  też od 
p raw ił egzekw je.

Tablica P am iątkow a ku czci M ar­
sza łk a  Piłsudskiego w Wiedniu

Z in ic ja ty w y  ikolonjl p o lsk ie j w W ied n iu  
p u w s ljt  p ro  jckl w m u ro w an ia  w  koś< iele p<il 
sk iin  na iK ahlebbergu  plasikorzeżby, p rzed sla - 
w ia jąee j głow ę M arszałka P iłsudsl lego
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W  piejkiny słanecznj dzień, w obliczu 
wyjazdu wakacyjnego nie chce się m y­
śleć o rzeczach sm utnych, a jednak wo­
bec często realisłyciznych przejawów ży­
cia zbyt trudno zajmować stanowisko 
neutralne.

W  okresie rozpoczynających się ko- 
lonij i półkolonij letnich dla dzieci za ­
gadnienie zdrowia dziecka: wyisuwa się 
na plan pierwszy. Miło jest stwierdzić, 
że akcja kolonij letnich dla dzieci naj- 
biedimi Mtszych rodziców dlziięki inicjaty­
wie i pracy głęboko czujących jednostek 
roztacza coraz szersze kręigi. Oczywiście 
wiele bardzo na tem polu pozostało je­
szcze do wykonania, lecz przyznać trze­
ba. że nawet na !ę skrom ną skalę prow a­
dzona praca jesl dla dzieci es wieku 
szkolnym  znacznie m dobrodziejstwem.

Niestety, poza dobroczynną stera  dzia 
łatności społecznej znajduje się więk­
szość dzieci, k tóre nie weszły jeszcze w 
okres szkolny. W czasie, gdy tam te cho­
dzą do szkoły i pół dnia pozostają pod 
opieką nauczycieli, te m alutkie siedzą 
nieraz zamknięte na klucz w domu. 'uh 
b łąkają się po ulicy; tam te—korzystają y 
szkole z posilnych śniadań, przed te- 
mi, nieuczącemi się jeszcze n ikt nie sta­
wia codziennie misek pachnącej zupy. 
Latem  tamite na kolonjach w dychają w 
płuca arom at lasów i pól — te pozosta ją 
w zatęchłej i wilgotnej izbie.

Dla lepszego zilustrowania ciężJkich 
warunków życia najmłodszych dzieci i 
ich matek podaję parę przykładowe

Przed kilku dniami d . J. zwróciła się 
do mnie o radę. Mnąc nerwowo w ręku 
zzółkłe dokumenty i fotograf je, wychu­
dła i biada, urywanem i zdaniami mówi­
ła o swej przeszłości. Z poza skąpych 
je j  słów, niedomówień, westchnień wy- 
łonua się ptrzede m ną tragedja m atki. 
W raz z m alutkiem  dzieckiem pozostała 
niemal na bruku, bez środków do życia, 
Stanęła, bezradnie łamiąc ręce, przed 
cieżkiem zagadnieniem wyżywienia sie 
bie i dziecka. -Rozpoczęła więc mozolną 
i beznadziejnie długą wędrówkę po róż­
nych biurach w poszukiwaniu pracy. 
W reszcie znalazła ją. Za skrom nem  kil- 
kunastozłotowem  wynagrodzeniem obie­
cano jej zajęcie, jednak pod warunkiem , 
,że nie będzie przy niej dziecka.

Cóż począć? — myśli, natrząc przez 
łzy na dziecko, a m alutka istotka uśm ie­
cha się do niej nieświadoma rozpaczli­
wych myśli, k tóre krw aw ią serce matki.

Inny fakt. Bezrobotna wdowa z czte­
roletnim  synkiem  uzyskała zajęcie ku ­
ch a rk i w jeanym  z iPrzediszkoli. Przy niej 
bawił się całemu dniam i chłopczyk i tak 
trw ało parę miesięcy. Niestety rozporzą­
dzenie władz nadzorczych ze słusznych 
zapewno powodów zadecydow ało, że tak 
dalej być .nie może. W  rezultacie przy­
biegła do inn.it zrozpaczona kobieta. —
,.Niech Pani ratu je m nie i Jaśk a“ - -Oka 
zało się. że postawiono jej jako warunek 
dalszej pracy usunięr ie dlziecka. Moje 
choćby najżyczliwsze słowa ńie zmie­
nią tego faktu.

Znam inną kobietę, wdowę z czwór 
gient dzieci, k tó ra  ml kiedyś w zaufaniu 
wyznała, że ma zam iar porzucić swoje 
małoletnie dzieci na ulicy,, bo do ochron 
ki z powodu przepełnienia nie chcą ich 
przyjąć, a pracy odpowti‘̂ dniej nic może 
sobie zma'eźć, nie ma więc z czego ich 
utrzymać.

Takie j«s1 życie. Bezwzględna walka 
o byt najciężej daje się odczuć najsłab­
szym. uginającym  się pod ciężarem obo- 
w:ązków macierzyńskich, samotnym  ko­
bietom z dziećmi. Daremnie wytężają 
resztki sił. by srorosltać podwójnym  za­
daniom  maJtki i pracownicy — chlebo­
dawca woli oczywiście kobietę, nie m a­
jąca dzieckai Niewypowiedzianie ciężki

jest los m atki. Chciałaby własną pracą 
osłonić dziecko od smutków. głudu, nie­
wygód — lecz często załamuje się pod 
trudnościam i nie do zwalczenia i niechę* 
c lą ludzką. Jej -dziecko ginie w panie 
wierce, w czasach gdy przy byle okazji 
słychać zewsząd najefektow niej brzm ią­
ce hasła o potrzebą niesienia po ­
mocy matce i dziecku.

Bez ciepła słonecznej miłości serca 
matczynego rośnie bezbronna istotka, 
wyrzucona poza nawias życia, wśród ob­
cych. błąka się całemi dniami po idicy, 
jak pieis bezdomny, bo pojawienie się 
przy maitce decyduje ni-ubłaganie o po­
zbawieniu kobiety pracy.

Zdarza się że decyzja ostateczna za­
leży właśnie do takich ludzi’, klórym sta­
nowisko społeczne umożliwia wychowa 
nie przy sobie swych dzieci, wiec od łu ­
dzi. wiedzących dobrze o tem. ile słody­
czy daje rodzicom uśmiech dziecka i pra 
ca koło niego i jak waiżnem dla Państwa 
jest wychowanie przyszłych obywateli. 
A oto przed, m atką stają dw ie a lternaty ­
wy: albo. porzucić dziecko, albo zemrzeć 
wraz z niem z nędzy i głodu

Gzalsem kobieta staje przed taką osta­
tecznością, nawet wówczas, gdy żyje oj­
ciec dlziecka. Bezwzględny egoizm mętski 
pozwala mu przy boku innej kobiety za-

Z cyklu „Wspomnienia kobret"

pomnieć o obowiązkach wobec swego 
dziecka. Proste i naiwne znajduje uspra- 
w iedliwieńie — „dziecko ma matkę, 
niech je żywi ‘. — Szybko uwaLnia się od 
obowiązków poprostu w yjeżdża do inne­
go miasHa i wykreśla ze swej pamięci 
przeszłość.

Pozostaje więc dziecku tylko matka. 
Ona w społniami swego najświętszego
0 bo w i: i z, ku wobec d/iecka, a zarazem 
wobec Pańisliwa widzi swe szczęście. 
Lecz gdy znajdzie się w warunkach, 
zmuszających ją do pracy zarobkowej, 
powinna znaleźć ze strony społeczeństwa 
najdalej idącą życzliwą pomoc i opiekę. 
Zasadą winno być udzielanie wolnych 
posad w pierwszym rzędzie matkom, ma 
jącym  na wychowaniu dzieci przyznanie 
im zaisiłków i wszelkich możliwych ulg. 
Na szeroką skalę rozwinięta opieka nad 
m atką i dzieckiem we Włoszech i F rancji 
mogłaby służyć za wzór.

Tych parę  przykładów, k tóre wybra 
łam z szeregu znanych mi faktów w ska­
zuje z drugiej znów strony na potrzebę 
żywszego zajęcia się na jminiejszemi 
dziećmi, nłebędącemi jeszcze w wieku 
szkolnym.

Najbardzej wskazaną formą tej poano 
cy, oprócz zwiększenia ilości ochronek
1 przedszkoli, mogłyby się stać t. zw.

żłóbki, jakie' istmieją w niektórych m ia­
stach fabrycznych. Matka za drobna opia 
tą, proporcjonalną do jej zarobku na 
czas swej pracy m iałaby możność po­
wierzyć dziecko fachow ej opiece pielęg­
niarki. Przy ul. Kaiwaryjskiej Z. P. O. 
I\. utrzymuj*: taki żłóbek dzienny. Ko 
biety wileńskie powinny go odwiedzić 
i przekonać się, jak bardzo jest po­
trzebny.

Oby -w Walnie znalazłą zrozumienie 
konieczność roztoczenia najtroskliw szej 
opieki nać m atką i je j dzieckiem. 
Więcej takich ,}żłobków“. 'Niech tu, w 
mieście Komendanta, z twarzyczek tak 
kochanych przez Niego zawsze dzieci nie 
znika nigdy prom ienny uśmiech, świad­
czący o ich zdrowiu i zadowoleniu.

St. Smoterowa.

KRONIKA
—  S p raw y  w a k acy jn e . Z eb ran ie  R efera tu  

P raso w eg o  i P o sied zen ia  k o m ite tu  R ed ak cy j­
nego Z b lo k o w an y ch  O rg an izacy j K obiecych za 
w ieszają  się  n a  czas w ak acy j — na lip ie c  i s ie r  
pień.

—  P anie  autorki w ileńskie są  p ro sz o n e  o 
zachow an ie  i m ożliw e uzuprlin ien ie  now em i po 
m yślam i ręk o p isó w  p, t. ..K obiety o m ężczy źn ie"

Druga rozmowa
D ru g a  i o s ta tn ia  m o ja  rozm ow a z M arsza! 

k iem  m ia ła  m ie jsce  w  19H3 r w m arc u , k ied y  
M arszałek , ja k  zw yk le , sc h ro n ił  s ię  p rzed  u ro ­
czy sto śc iam i Im ien inow om i do  W iln a  i zapow ie 
d z ian e  Ibylo, że n ikogo  ab so lu tn ie  ne  p rz y j­
mę.

D zieci ze szkó ł „R odziny  W o jsk o w e j"  na 
d łu g o  ju ż  p rz e d  Im ien in am i M arszałka  szykow a, 
ły sw e n a iw n e  d a ry  i p o w in szo w an ia , k tó re  to 
na  ich u siln e  p ro śby , Z arząd  K oła  m ia ł w ysłać  
do  B elw ederu .. Po pnzybvciu  jed n ak  M arszałka  
do  W iln a  —  O p iek u n k a  Szkoły. Nr. 1 p . Zofja 
D nb-B ięrnacka  p o ro z u m ia ła  się  z kipt. Lepec- 
k im , k tó ry  ob iecał, że będ z ie  się  s ia ra ł  o  w yje  
d n a n ie  a u d je n c ji  d la  naszy ch  dzieci. Z aczęły 
się go rączkow e p rz y g o to w an ia , n a rad y , w ybór 
d e leg ac ji a w k o ń c u  n ie sp o k o jn e  o czek iw an ie  
na w yznaczen ie  d n ia  i godziny

.M inął d z ień  19 m a rc a , odbyły  się  u ro czy ste  
obchody , ak ad cm je ... s trac iliśm y  ju ż  n ad zie ję !

W reszc ie  d n ia  n a s tęp n e g o  n ad ch o d z i wia 
dom ość, że M arszałek de leg ac ji n ie  p rzy jm ie , 
a le  p . D ąb - B iern ack a , żeby ch o ć  tro c h ę  osło­
dzić dz ieciom  ten  zaw ó d  —  u s ta liła  ,z p . kp t. 
L epcdkim , że jed n a k  p ó jd ą  o n e  d o  p a ła cu  i na 
ręce  tegcż  p . k a p ita n a  złożą życzenia .

Z rzed ły  dz ieciom  m in k i, a le  w y tłu m aczy liś ­
my im, że clioi M arszałka  n ie zobaczą , będą 
w p a ła cu  re p re z en tac y jn y m  o ra z  w ezm ą u ro  
czyste  p rzy rzeczen ie  od  kp t. L epeck iego , że te 
d a ry  do rąk  w ła sn y c h  M arszałka  odda

O w yzn aczo n ej g o d z in ie  p ro w ad ziłam  więc 
ra ze m  z K ierow niczką  Szkoły  n r. 2 p. S zczep ań ­
sk a  d z ieci do  o a łacu . W szy stk ie  by ły  p ięk n ie  
p rzy stro jo n *  i n iosły , s ta ra n n ie  poow ijam . w  pa 
p ie r , gazetke , z a w ie ra ją cą  ry su n k i, u tw o ry , a na 
w et w ie rsze  —  listy  p ie rw szak ó w  p isa n e  n ie ­
zw yk le  s ta ra n n ie ,  choć * Jicznom i b łędam i, 
fo to g ra f ie  w spó lne , pudełeczko , w ykon a Ile z 
w ielk im  n a k ła d em  p ra c y  przez  C zesia K ordz li­
sk i ego i t p.

W a r ta  p a łaco w a  o b e jrz a ła  n as  dość  n lep rz y  
ch y ln ie  i w sk aza ła  b oczne  w ejście, gdz ie  się  sko- 
lei o g rom nie  p rz e ra z ili n a sz y m  w id o k iem  jacyś 
cy w iln i panow ie. P o  d łuższych  p e r tra k ta c ja c h  
z jed n y m  z ty ch  p a n ó w  i m ojem . kategorycznem u 
o św iadczen iu , i e  o czek u je  n a s  p. kp t- L cp erk i, 
a  w ięc na leży  go pow iad o m ić  o  naszem  p rzyby  
c iu  — w y słan o  po  n ie g o  jak ieg o ś  m ło d eg o  czło 
w ieka, a n as  w p ro w ad zo n o  d o  bocznego  p o k o ju , 
gdzie p o lec iłam  dzieciom  zd jąć  p łaszcze  i zacho 
wać sp o k ó j.

U w aga by ła  z resz tą  zby teczna , dz ieci bo

wtem  zacho,w j w ały się z godnośc ią , rz u ca ją c  
ty lk o  od czasu  do  czasu  w yzj w a jące  sp o jrzen ie  
w s tro n ę  cy w iln y ch  p an ó w , b ro n iąc y ch  n a m  do 
s tępu  do a p a rta m e n tó w  M arszałka

Za chw ilę z jaw ił się p, k p t. L epeek i, p o w i­
ta ł  n a s  b a rd zo  se rd ec z n ie  i p o p ro s ił n a  gó rę  do 
bocznej sali, zazn acza jąc , żf M arszałek  śpi, 
w ięc na leży  zach o w ać  ciszę.

P o  tem  o s trzeżen iu  p . ikpt. zn ik ł a doleci 
poczęły  się  k ręc ić  po sali, o g ląd a jąc  o b razy  i 
szep tem  w y ra ża jąc  sw e  uw ag: n a  te m a t ich  
w arto ści, p rzy ezem  Ja s ie k  F ilip k o w sk i, k u  m e­
m u o b u rzen iu  u siło w a ł za jrzeć  p rzez  sz p a rę  do 
p rzy leg łego  p o k o ju  —  „b o  m oże ta  111 a k u ra t 
jes t D z iad ek ?" . D z iad k a  n ie  zobaczył, m u sia ł 
n a to m  a s t re jte ro w a ć  w p o śp iech u  p rzed  p  
W anda P iłsu d sk ą , k tó ra  u k a za ła  się  z lego  w łaś 
m e p o k o ju  i og łuszy ła  n a s  p o p ro s tu  n iesp o d z ie ­
w an ą  w iad o m o ścią  —  „m acie  szczęście , s try j  
się o b u d ź  ł i z a raz  p a rn e  p rzy jm ie" .

O pow iedzia ła  też  n am  *.araz o  d z iw n y m  zbie 
gu ok o liczn o śc i, k tó r y  w p ły n ą ł n a  tę decyzję  
M arszalka . O to  w  chw ili, gdyśm y w ch o d zili po 
sch o d ach , z e rw a ł sięogroim ny o b raz , w iszący 
w sa.li i ło sk o t łten o b u d z ił M arszałka . B ard zo  
zagniew any  sp y ta ł, co  to  za  h a ła sy , a  k iedy  się  
dow iedział, że  to  o b raz  spad ł a  w- d o d a tk u  przy­
szły dzieci ze szkó ł R o d z in y  W o jsk o w e j —  
ośw iadczy ł, że je osob iśc ie  p rz y jm ie . Dzieci 
w padły  w  Szał rad o śc i, a  we nunie se rce  zam arło  
ze w z ru szen ia .

P o p ro s iła m  też  p. W an d ę  P iłsu d sk ą , żeby 
n a m  d o trz y m a ła  to w arzy stw a , b a ła m  się  b o ­
wiem, że  tak . ja k  za p ierw szy m  razem  s tracę  
g łow ę i g łu p stw o  jak ie ś  palnę.

Po k i lk u n a s tu  m  n u tac b  u k a za ł się  p . kpt. 
L epeeki i p o p ro w a d z ił n as p rzez  salę recep cy j­
ną do  gab ine tu .

Ledw o u staw iły śm y  ja k o  ta k o  dzieci, d rzw i 
się o tw o rzy ły  i w szed t M arszałek . M ocny uścisk  
Jego  d łon i i o to  d iżą cy m  głosem  m eld u ję : — 
„ P a n ie  M arszałku , dzieci ze szkó ł Rodziny- W oj 
sk aw e j p ra g n ą  złożyć ży czen ia  im ien in o w e". 
M rugam  n astęp n ie  n a  Ja s ia  F ilip k o w sk ieg o  i Ję  
d ru s ia  S zczepańsk iego  którzy- jak o  p rz ed s ta w i­
c ie le  n aszych  2ch sz k ó ł g łośno  choć ze zw rusze 
nieim w y p o w ia d a ją  sw e p ro ste  i se rd eczn e  ży­
czen ia

M arszałek  słu ch a  s to jąc , poczem  bierze ko 
le jn o  do r ą k  o f ia ro w a n ą  Mu g aze tk ę , lis ty  i  a l­
b um y, k tó re  p rzeg ląda  oobieżm ie.

D łu że j o b ra ca  w  i ęku  p u d e łe cz k o  C zesia  — 
...Jakie to  ład n e  —  p o w iad a .

Pi zed staw iam  M arszałkow i w szy stk ie  po ko  
lei dzieci. B e- c ien ia  s tra c h u  o toczy ły  Go po ­
leca jąc  Je g o  szczególnej uw ad ze  sw o je  w ła sn e  
u tw o ry , czy listy . M ała Ja d z ia  Ju rew iczó w n a , 
ucz. 1 kl. w idząc, że  M arsza łek  p rzy g ląd a  się  
fo to g ra fji z teg o ro czn eg o  p rz e d s ta w ie n ia  d z ie ­
c innego  —  w sp in a  się  n a  p a lu szk i i z ag ląd a jąc  
p rzez  ram ię  M arszałka  .p o k azu je , że  ta  o to  
dz iew czynka  w s p o ju  n iez ap o m in a jk i — to  w ła 
śn ie  ona  —  Jad z ia .

M arszałek  w eso ło  w y raża  siwe u zn an ie  d la  
s tro ju  i osoby, poczem  po d n o si w z ro k  i d łu ż ­
szą ch w ilę  p rzy g ląd a  się m o je j có rce  K rysi, 
k tó ra  s to i w ty le  z u tk w io n y m  w M arszałka 
w zrok iem . „Cóż to za g ru b a se k ? "  —  p y ta  c a ł­
k iem  ju ż  ro zb aw io n y . K rysia  oztrwiieini się aż  
do łez i rzu ca  w- m oją  s tro n ę  b łag a ln e  spojrzę  
nie.

—  To m o ja  có rk a , P a n ie  M arsza lk u , —  w y jaś 
n iam  —  ca łe  życie s ir  m artw i, że je s t  ta k a  g ru ­
ba, a le  te ra z  'to się  b ęd z ie  z tego* c ieszy ła , bo  
p rz y n a jm n ie j P a n  P a n ie  M arszalku , izwróei! na  • 
n ią  uw agę.

—  D o sk o n a le  w y g ląd a  ta  m ała  —  S tw ierdza 
M arszałek  z u znan iem , poczem  w y c iąg a  d o  m m c  
rękę. —  D z ięk u ję  P an i.

Jeszcze  jed en  u śe isk  d ło n i —  tym  razem  
o sta tn i, o s ta tn ie  spe  jrzen ie  na  p o c h y lo n ą  po ­
stać w siw y m  m u n d u rz e  i opuszczam y z żalem, 
g ab ine t. D zieci są  zaskoczone  dobrocią  i z g o d ­
nością  s ro g ieg o  „D ziad k a"  i w  drodze p o w ro t­
nej d z ie lą  się z n am i sw em i sp™ stnzeżen.aini i 
uw agam i.

Mała Ja d z ia  je s f  zaw ied zio n a , że M arsza- 
k nde miał n a  no b le  cłociatej z b ro i —  „bo  to

p rzec ież  ta k i  R ycerz, ta k i P a n " . Ale w szystk ie  
zgodziły  s ię  n a  je d n o : ze sp o tk a ło  je  w ie lk ie  
szczęście  i że ifigdy, n ig d y  n ie  zap o m n ą  te j 
chwali.

Z as ta n aw ia łam  się n ie raz  mad tem , czy M ar 
szalek  z d aw a ł so b ie  sp ra w ę  z tego, czean by ł d la  
nas, łud z i tali ca łk o w ic ie  Mu o d d an y ch , a  s to ­
jący ch  zd a ła  o d  Niego, u śc isk  Jeg o  ręk i i sp o j­
rzen ie  Jego  p rzen ik liw y ch  oczu?  Czy odczuw ał, 
że w  taikiej ch w il, sp o tk a n i?  p rze lo tn eg o , k ażdy  
z nas serce  sw e s k ła d a ł  u  Jego  s tó p  w k o rn e j 
fiodizięce, za ten  w łasn ip  - uś< isk dłoni i ż a r to ­
b liw ą uw agę rzu t o n ą  o d  n iech cen ia .

Dwa razy  w  życiu  ro zm aw ia łam  z M a rsz a ł­
k iem , lecz wyda je m i się. że s tan ę  p rzed  Nim  
raz  jeszcze  Odbęaizie się to ju ż  gdzit in dzie j w 
d a le k ie j : n ie p o ję te j  N ieskończoności.

J a n in ą  F iek fo rfo w a.
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KOBIETA HA GcOS

A DZIECI
S p raw a  film ów d la  m łodzieży  jes t w ciąż 

jeszcze  w s tad ju m  ch ao su  i d om aga się gw ałtów  
ne j re o rg a n iza c ji a  raczej o rg an izac ji gdyż to, 
co  wadzim y teraz  —  dow odzi izupełncgo- je j b r a ­
k u  F ilm ó w  p rzezn aczo n y ch  sp e c ja ln ie  d la  m ło ­
dzieży, jes t —  n ie s te ty  —-bardzo m ało . T ra f ia ją  
się  w p raw d z ie  tak ie  a rcy d z ie ła  am ery k ań sk ie , 
ja k :  „C zem p“ . „S k ip p y " , „R oześm iane  oezy“ 
„D zie lny  ch ło p iec"  czy „W yspa sk a rb ó w "—  i 
Rdy się  p a trz y  na  p rz eś licz n ą  gre t j  cli im łodocia 
n y c h  a r ty s tó w  — -nasuwa -się p y tan ie , d laczego  
w p o lsk ie j tw órczości k in em a to g ra fic zn e j n ic 
p o d obnego  do tąd  n ie  -p o trafiono  stw o rzy ć?

- N ie b ra k  nam  p rzec ież  an i tem atów ', z n a j 
d aw n if jszych choćby pow ieści, n ie b ra k  też 
cb y b a  i zdo lnych  jed n o s tek , k tó re  w p raw n e  o- 
k o  reży se ra  p o w in n o  w yłow ić z tłu m u , ja k  to 
m a m ie jsce  w fm ery ce , gdzie zd o łan o  np. od 
k ry ć  tak ie  cudo, ja k  Shi-rley Tem pie.

W  dzisiej.szem  tem p ie  życia i pr-zy obec­
n y ch  sy s tem ach  n a u cz an ia  —  film  z a jm u je , w 
o lb rzy m ie j części, m ie jsce  d aw n ie j „ p o c h ła n ia ­
n y c h "  książek . N ie jes t to jed n a k  o b jaw  z a s tra ­
sza jący , gdyż często  byw a o d w ro tn ie , do b ry  film  
o sn u ty  na He zn an e j pow ieści —w zb u d za  z a in ­
te re so w a n ie  sam ą  p o w ieśc ią  — i często , po w y ­
św ie tlen iu  film u, w c zy te ln iach  n a s tę p u je  is t­
ne  ob lężen ie  d z ieciaków , d o m ag a jący ch  się  ko- 
n :ecznie  p o w ieśc i k tó re j treść  og ląd a ły  p rzed  
p a ru  d n iam i w k in ie  K ino  ro zw ija  wy o-brażnie 

d o p e łn ia  to co d a w n ie j dz ieck o  m u sia ło  stw o­
rzyć sobie sam o: św ia t p rzy g ó d  i fanta-zji. W  
k in ie  dzieci -mogą u jrzeć  n a  „w łasn e  oczy" ło ­
d zie  p o d w o d n e  Ju le s  V cm e a, o k rę ty  p ira tó w , 
ta je m n icz e  w yspy —  i cały  sta ro św ieck i, pełen  
u ro czeg o  sen ty m en tu , św ia t D ickensa, Dzieci są 
n a jw d z ięczn ie jszą  p u b liczn o śc ią  —  ich w ra ż li­
wość, n ap ięc ie  uw agi im pulsyw no.ść wr ok azy w a  
n iu  sw ych w zru szeń , sp ra w ia ją , że film  każdy , 
je s t p rzez  n ie  p rzeży ty  d-o -głębi.

D la tego  temalt film u : u k a za n ie  w n im  m oc­
nych , p raw y ch  i sz lach etn y ch  c h a ra k te ró w , d o ­
b ry ch  se re , m iłości do zw ie rzą t —  odgryw a 
tak  d o n io słą  ro lę  w- k sz ta łc e rru  c h a ra k te ru  
dz ieck a . Uczy je sz lach etn y ch  w zruszeń , w spół 
czu c ia  d la cudze j n iedo li —• b o  żaden  w szak 
mo-rał, żad n a  ten d e n cy jn a  opow ieść  n ie  są  tak  
p rz ek o n y w u jące , ja k  w idok p raw d ziw y ch  łez, 
czy w zru sza jąceg o  b o h a te rs tw a .

T o  w szy stk o  o d n a id u je m y  w film ach  am e­
ry k a ń sk ic h , n a jw aż n ie jsz e  ty tu ły  k tó ry ch  ju ż  
w y m ien iłam  PołsK lcłi —  w tym  ro d z a ju  n ie ma 
jn y  n ies te ty  an i jednego .

P o z o s ta je  je d n a k  sp raw a  in u a  —  sp raw a  
uło-żenia całości p ro g ram u , odpow iedn iego  (Ha 
dzieci. C zęsto bow iem  d o d a tk i są a lbo  p rz e ­
raź liw ie  n u d n e , a lbo  zbyt d ra s ty cz n e , a jw każ 
dym  raz ie  n a jz u p e łn ie j n ieo d p o w ied n ie  d la  m ło ­
d z ieży  „— i p rz e to  o s ła b ia ją  ogólne w rażen ie , 
w yw ołane ca ło śc ią  w idow iska

(Np. p rz y  n ied aw n o  w yśw ietlonym * film ie 
„Ala w k ra in ie  cza ró w ", d o d a fk i by ły  n a jz u p e f 
n ie j chybione).

N ależałoby  w ięc całość  p ro g ram u  u k ład ać  
o d p o w iedn io . Pozate.ni —  d ru g a  sp raw a . U w a­
żam  że k o m is ja , ftjUira k w a lif ku je  fi-lrny dla 
m łodzieży  —-nie sp e łn ia  zbyt d o k ła d n ie  sw ego 
z ad an ia , k ie ru ją c  się często  jed y n ie  ty tu łe m  fil 
m u, a nie  jego  -treścią —  co n iejedu iukro tn ie  
m ia łam  m ożność  stw ie rd z ić . (N asuw a się  leż u 
w aga, że n a d aw a n ie  e ro ly czn o -k ry m in aln o -so n

sacy jn y ch  ty tu łów , n iezaw sze  je s t  "" imteresie 
w łaśc ic ie li tkin, a często  n aw et o-siąga efekt 
w ręcz pnzeciwmy. P am ię tam  np. na iw n y , ale  
p rzem iły  film  z A nny O ndrą , -na k tó ry m  dorośli 
nudzili się, a k tó reg o  dziec om  n iew o ln o  by ło  
o bejrzeć, bo nosił ly tu ł: „C ału j m m c  jeszcze.„  ) 
Albo film y  lo tn icze, b o h a te rsk ie  film y  o treści 
h is to ry cz n e j —  jak ż e  często  są pozb aw io n e  na 
pistt „dozw olone  d la  m łodzieży". D laczego?

Uiważalm, że m ało  je s t film ów , k tó reb y  m o ­
gły w yw ołać wpływ, d e p raw u ją cy  duszę dziecka. 
P rzec ię tn y  film , czy lo  o p e re tk a  w iedeńska, 
czy pełen  p rzygód  film  a m e ry k a ń sk i ni oz om są, 
jeśii chodzi o „zg o rszen ie"  —  w p o ró w n an iu  
choćby z „ k ro n ik ą  w y p ad k ó w " w co d zien n e j 
p rasie , n ie  m ów iąc  ju ż  o s tra sz liw y m  poziom ic 
k ry m in a lis ty czn y ch  reporta-rzy  w 5-cio groszow . 
hrti>k.>w<-acb, cz_, ty w nnych —  n ieste ty  — w o 
g ro m n y ch  ilościach  p rz ez  dzieci... W obec tych 
rea lis ty czn y ch  i b ru fa ln y c h  opisów , n iczcin  jest 
n aw et fi-lm, z życia ap aszy  w k ló ry m  zaw sze do 
b ro  na  k o ń cu  zw ycięży, a zb ro d n ia rza  sp o lk a  
zasłużona  k a ra .

N ależałoby  więc n ieco  w ięcej uw agi p o ­
św ięcić sp raw ie  u reg u lo w an ia  s to su n k u  k in a  do 
sw ej najmto-diszej pu b liczn o śc i: dać  m łodzieży 
m ożność o b e jrz en ia  wieks-zości a rcy d z ie ł fihno  
w ych, pow ierzając ieb ocenę kom petentnym  
czynników , k tó reb y  w n ik n ę ły  w Ire.ść —  bez 
w zg lędu  n a  n ic n ie  m ó w iący  ty tu ł —  ora-z od po 
w jednio układać p ro g ram y  w idow isk  przezna­
czonych w yłąezn ie dla m łodzieży —  w ie m  u n i­
kn ięc ia  d y so n an só w  w m atości o d b ie ran y ch  w ra ­
żeń

.1. Janicka

Zjazd doświadczalników rolnych
w Wilnie

W dniach od 3 do 10 hjpca r b. odbę­
dzie się w W ilnie zjazd doświadczaini- 
ków rolnych.

Program  zjazdu obejmu je m in . referat 
icktoru W. Staniewicza „O znaczeniu 
w spółpracy wyższych uczelni rolniczych 
z doświadczalnictwem i praktyką rolni­
czą*4, referat broi'. W. Łastówskiego „Wa 

unki klimatyczne i ich wpływ na produ 
keję roślinną ziemi wileńskiej i nowo­
gródzkiej**, referat doc. dr. Lewickiego z 
Puław „Wartość ziarna zbóż z rejonu 
wileńsku-nowogródzkiego'* oraz jubileu­
szowe posiedzenie Wileńskiego Towarzy 
siwa Doświadczeń Kolnych,

W drugim  dniu zjazdu odbędzie się 
m. in. posiedzenie sekcyj roślin w łóknis­
tych, połączone ze zwiedzeniem lmars- 
kiej Centralnej Stacji Doświadczalnej w 
Wilnie, oraz „praw o zdanie przewodniczą 
ccgo komisji współpracy w doświadczal­
nictwie. Następne dlnie zjazdu będą po­
święcone zwiedzaniu zakładów, instytu- 
cyj naukowych i zabytków m iasta Wil­
na.

Dnia 2 i 3 lipca będzie funkcjonow a­
ło biuro inform acyjne na dworcu w \ \  i1-

nie, do którego uczestnicy zjazdu po­
winni się zgłaszać, celem otrzym ania 
przydziału kwater.

Zniżki kolejowe, udzielone przez m i­
nisterstwo kom unikacji wynoszą 50°/e- 
od starej taryfy kolejowej w drodze po­
wrotnej z W ilna i Horodziitja do miejsc 
zamieszkania. Koszty (baletów na wyciecz 
kach -zostały w łączone do kosztów wycie 
czek.
t H H H i n n a n H M

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego
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Największa lokomotywa w Niemczech

P ań stw o w e k o le je  n iem ieck ie  n a  iin ji k o le jo w ej .Moiiaęlijiiun —  S tu ttg a r t  p rzed  k 'lk u  dn iam i 
d o k o n a ły  p róby  z n a j n o w s z e j  k o n s tru k c ji loko  lno lyw ą. i \ a  ilu s tra c ji —  n o w a e-l-ektyczna loko­

m o ty w a  obok s ta re j.

Przydziały newtz pol­
skim eksporterom

Izba H an d lo w a  B ałtyck o -S k an d y n aw ^k n  -w 
W iln ie  p o d a je  do w iadom ości zainle-reso w anycb  
iż zo s ta ł p rzed łu żo n y  u k ład  z D an ją  na  d a lsze  
4 m iesiące , m ian o w ic ie  od 1 m aja  -do 31 s ie rp n ia  
1906 ro k u

P o lsk a  u zyska ła  ‘w lyim uk ład z ie  p rz y d z ia ­
ły dew iz w o d n ies ien iu  do szeregu  a rty k u łó w , 
i  k tó ry c h  w ipierw 'szym  rzędizie w ym ienić  n a le ży  
dyk ty , o k rąg lak i, d rzew o  su ro w e  n ieh eb lo w an e  
budu lcow e, kon ie, żo łąd k i cielęce, cebulę, rę­
kaw iczk i skó rzan e , w e łn ian e  i baw ełniaine, obu 
wie gum ow e i k a lo sze , iwy,roby k o sz y k a rsk ie  r 
wojłok.

Izba jed n o cześn ie  zazn acza , że w edług  sy­
stem u  d u ń sk iego  św iadectw a dew izo*  e raz  u- 
nzie lone  są w ażne aż d o  ich  w y k o rz y stan ia .

Riiż.szych in fo rin a cy j w te j sp raw ie  ud z ie la  
B iu ro  Izby H an d lo w ej B ałtycko  - S k a n d y n a w ­
sk ie j w W iln ie , M iekiew ioza 32, -w godz. 12— 15.

Ulgi w iry c ia łto w ap y m  podaika 
przem ysłow ym  n  rok 1935

P rzy p o m in am y , że  Alin. S k a rb u  u p o w ażn iło  
U rzędy S k arb o w e  do  llyimozaisowe.go o g ran icze ­
nia p o b o ru  z ry cza łto w an eg o  p o d a tk u  p rz c m v sł>  
wego o d .p liro tu  za  r. 1935 iw w y p ad k u  stw ie rd zę  
u ia  znacznego  sp ad k u  obrotów ' w r . 1935 w p o ­
ró w n an iu  iz ob ro tem , p rz y ję ty m  za p o d staw ę  _>- 
b b czen ia  ry c za łtu .

U m orzen ia  części z ry cza łto w an eg o  p o d a tk u  
?a  r. 1935 d o k o n a ją  w ładze  sk a rb o w e  (Izby) w 
te rm in ie  do d n ia  31 g ru d n ia  1935 r. p o  p ro w i- 
zo rycznem  o b liczen iu  w ysokości oisiągnieteg a w 
1935 r. o b ro tu .

U m orzen ie  m oże  obe jm o w ać  c o n a jm n ie j ro ż  
nicę p om iędzy  w y m iare m  z ry cza łto w an eg o  p o ­
d a tk u  za r. 1935, a p o d a tk iem , p rz y p ad a ją c y m  
od -prow izoryczn ie  u sta lo n e g o  o b ro tu  v tym  
ro k  u.

1 Ugi pow yższe imogą być  ud z ie lan e  w w y­
p ad k ach  z a s łu g u jący ch  n a  szczególne uw zględ­
n ien ie , jed y n ie  na  in d y w id u aln o  p o d a n ia  p ła t­
ników , w noszone  n a jp ó ź n ie j ao  d n ia  15 lipca- 
1935 r.
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

—  Plac .Narutowictza — powiedziała.
Szofer obrzucił z ac i ek a  w i on (-m spojrzeniem wy­

tworną paflunę i młodego człowieka w wysokich bu­
tach, w sportow ej czapce, głęboko wciśniętej na gło­
wę, i ubranego w płaszcz z podniesionym kołnierzem 
miano dość dokuczliwego gorąca.

Aulto ruszyło. Parnia Lola przym knęła oczy 
i opadła na poduszki. W idocznie nastąpiła reakcja: 
dziewczyna jeszcze więcej zbladła, oddychała cię1:' ko, 
jak po  zbyt forsownym wysiłku.

Ujął jej ręce.
— Panno Lob, co się słało? Nic nie rozumiem. 

Niechże pan’ mówi, na lit-ość Boską!
— Nie pytać Nie pytać — mdpowied :iała słabymi 

głosem —  wszystko opowiem później.
Palcami oplotła silnie jego dłonie i dodała jeszcze 

ciszej:
— Jak to dobrze, że pan jest ze miną.
Przychodziła zwolna do siebie, otworzyła oczy,

w których jedmak było coś takiego, *że nie zdając so­
bie sprawy, co czyni, pochylił się nad nią.

Ni< broniła mu swych ust. Przytuliła się do- niego, 
a po chwili obie jej ręce oplotły jego fi Żyję.

Zgrzyt hanvu]cówT przywołał ich do przytomności. 
Szofer odwirócił się wyczeku jąco.

Lola wyjrzała przez tylne okienko, przez kilka 
chwil obserwowała ulicę Filtrową, widoczną na cab  j 
swej długości, ale nie zauważyła nic podejrzanego: in­
na taksówka, jadąca w tymże kierunku skręciła w

boczną ulicę. Dalsza przestrzeń, jak okiem sięgnąć b y ­
ła w o b a . W estchnęła z ulgą i powiedziała:

 Na Grochów ! Wskażę panu, gdzie się zatrzy­
mać.

Pojechał' dalej przytuleni do siebie.
— Ale dotychczas nie wiem. co się stało? — po 

nowił pytanie Barczyński.
'Lola z.aczęła opowiadać trochę chaotycznie i ner 

wowo. jak otrzymała list, na który z początku nie 
zwróciła uwagi, szukając miedzy wierszami ukrytego 
sensu i nic mogąc zrozumieć imtemeji autora; jak po 
wypadku z koniem obudziły się w jej sercu -wątpli­
wości, k tóre stopniowo przeistoczyły się w pewność, iże 
list zawiera praw dę, zwłaszcza gdy Zagierski przyniósł 
im do loży juJż usoarone i sprawdzone szczegóły za­
machu.

— Kto pisał ten lisi?
— Dromer.
W yjęta z torebki p-amiętą kartkę i podała mu.
— To dziwne — rzekł po przeczytaniu. — Z Dro 

merem nawet n ie w tiziaiem  się wczoraj.
J dla mnie to dziwne. Może coś zauważył. lub 

dowiedział się czegoś przed odjazdem.
— Niewątpliwie?!
— Czułam, że grozi panu niebezpieczeństwo i to 

bezpośrednie, zaraz — ciągnęła dalej, rumieniąc dę 
lekko — nie wied, lałam  jednak co robić, jak uprzedzić 
nieszczęście. Powiedziałam, że już jadę do domu, po­
żegnałam wszystkich i chciałam się przedostać do pa­
na. aie tani sta ł taki tłum, że nie mogłam przejść. 
Ledwo przecisnęłam się, ale już byio za późno, bo pan 
już wyjeżdżał. Straciłam głowę i krzyknęłam .

Więc ło pani? Słyszałem ten krzyk...
Samocliód zatrzymał sic przy pętócy końcowej

stacji tram w aju.
— W ysiądziemy tuta j — szepnęła Lola.
Barczyński sięgnąi do jednej kieszeni, do druk

giej, ale znalazł tylko klucz od szafy. Zmieszał się, bo 
przypom niał sobie, że opuszczając w pośpiechu garde­
robę, nie wyją! portfelu z ubrania, w którem  przybył 
na zawody hupiczne.

—  Zostawiłem wszystko w Łazienkach, por*fel„ 
pieniądze, zegarek...

Lola uunieennęła się. Otworzyła torebkę i podała 
mu swoją portm onetkę.

— Głupstwo. Damy sobie radę.
Poszli piechotą boczną ścieżką, zadowoleni, że 

n ieczuli w tej dzielnicy przechodnie nie zwracają na 
nich żadnej uwagi. Barczyński wzuął ją śmiało pod 
rękę.

— Dokąd idziemy? — spytał.
— Czy panu nie wszystko jedno? Idzie pan ze 

mną.
Przycisnął m ocniej ramię.
— Pójdę wszędzie, wszędzie. — Potem wesoło- 

roześmiał -się i dodał: —  Straciłem p o rtfe l i zegarek, 
ale znalazłem praw dziw y skarb.

— Nietyile pan, ile skarb parna znalazł.
— To prawda
Po jakimiś czaisie spotkali wolną taksówkę i panna 

Lola kazała ją zatrzymać. Przesiedli się po raz wtóry
— Wkońcu jednak muszę wiedzieć, dokąd je- 

dz\iem\ ? — zapytał Barczyński, w  najwyższym stop­
niu zaintrygow any zm ianą aut i ciągłem oddalaniem 
się od W arszawy.

— Do nas, na w ieś, Teraz będzk pan pod moją 
opieką.

(D. c. n.).
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Doroczny popis uczniów i, uczenie 
Konserwatorjum Wileńskiego

Uroczyste zakończenie okresu 
żałoby po śmierci Marszałka

,,Fantazji*.1 na trąbkę rozpoczął li­
czeń klasy prof. Reszkieigo p. Kozłowski 
doroczny popis uczniów Konserw ator- 
juni YV iienskiego. Było to, jak pobudka 
do słuchania bardzo ciekawego, a obfi­
tego program u. lum certant już izupełnie 
„gotów-- do pracy. Następnie ciekawą po 
zycję zajęty popisy klas p. Święcickiej i 
Wyleżyitekiej. Paini Pod wal na trzymała 
prym  prześlicznym teniibrem me/.z o-so­
prana. O ile już wysoce awansowana 
śpiewaczka wzmocni pełnię medium, 
ch oóby ze stra tą  dolnego fa — będzie już 
bliską kresu, do którego dąży każda ar 
tyslka: prawa debiutu w operze. P. Bil 
kowska, (ucz. p. Święcickiej wraz z p. 
Podwalną) w sporej mierze opanowała 
m aterjał głosowy i rytm ikę W wyko­
naniu „Lucji z Laimemooru-- tjorytmy 
były nieco niewyraźne, atoli legato i styl 
arji owej epoki zostały oddane ze zrozn 
mieniem i odpowiednim spokojem i u- 
miarem.

Arja i,Ali. perfśdo-1- z orkiestrą zosta 
ła bardzo trafinie powierzona p Markie- 
wiczównie ,kl. p. Wyłeżynskiej) — wy­
bitnie muzykalnej śpiewaczce. Z pierw ­
szych już taktów  i „wstąpień11 poczułem, 
że w> konawczyn i jasł pjainistką (co po­
tem stwierdziłem}. Głos — o szerokiej, 
donośnej fali. czysty, dobrze w yrówna­
ny w rejestrach — rokuje dobre nadzie­
je. W arto dopełnić studja... choćby... we 
Włoszech dla \ yrobienia większej mie-k 
kości ti-mbra. Mniej trafnym  był wybór 
popisu (arja z „Carmen") dla p. Zawadź 
kiej (kl. p. W yleżyńskiej). Trudno więc 
zorjentować się w walorach głosowych 
śpiewaczki tej arji, bardziej odpowied­
niej na ■scenę, niż estradę. W każdym ra 
zie i ta uczennica okazała duże postępy 
i cechy szkoły swej kierowmiczlk' wyraź 
ną d\ keję. poczucie rytm ika i praw idło­
we ustawienie głosu.

Popis kl. kompozycji, Szeligow.skiego 
wypadł doskonałe. Autor p. Bagon repre­
zentow ał nam  Kantata — „Na brzegach 
wodę Babilońskiej". Tytuł nieco mnie 
przestraszył: oby tnie była kompozycęj 
ną wieża Babel!? — Ale... muszę pow ie­
dzieć: brawo! Będzie z p■ Bagono, kom 
pozytor, bo... m a poczucie i walor m o­
tywu. poczucie instrum enlacji i śmiałą 
imwencję harmoniczną. — „Słabostka" 
do nowożytnego traktow ania dysonansu 
i przejaskrawienie — prędko minie!

Ivla's\ skrzypcowe prof. Ledócho le­
skiej i SałomorTowa — dały zwykłe wy 
niki — jak i lat poprzednich: czystość im 
tonacji, swoboda smyczka, rytm ika. PP 
Rabinowiczówna i Zakheitm (ucz. Sało 
monowa) oraz Smorgońska i Piernik (kl.

| 1 eatr muzyczny .LUTHA"
wyitcpy MarJI Nochowlczdwny
D ziś po cenach  propagandow ych

BARON CYGAŃSKI

Pożar v  puszczy Hombickiej
W Puszczy H oiubickicj, pow. d z iS u iriisk iego  

w  uroczysku „C zystaje —  Ostrowy" pow stał po  
żar. który zniszczył 15 tia starego lasu. Straty i 
przyczyna pożaru narazie nic ustaiOna. Zacho  
iz l  podejrzenie, że pożar został spow odow any  
przez pastuchów-, którzy zostaw ili w Jesie nieza  
gaszone ognisko.

Krwawa tragedja 
w rodzinie osadnika
VV rodzin ie osadnika W itolda Pfnżko, z osa 

dy Sztabin, pcw . augustow skiego rozegrała się  
krwawa tragedja. M ieszkaniec osady Sztaoin, 
Znajda spow odu odm ow y Rożku na poślubienie  
jego 2u-letniej córki postanow ił się  zem ście. 
Gdy rodzina Riuzków zajęta była w polu, Z naj­
da napadł na nich i  rewolwerem  zabił celnym  
strzałem  córkę, a  następnie zranił ciężko oboje  
rodziców , sam  zaś zbiegł.

„Halka" straszy kenie
W  czasie  w czorajszego przedstaw ienia  

i.H ulki“ w parku Żeligow skiego zgodnie z ak 
cja nastąpiła silna eksp lozja  petardy.

Traf chcia ł, że w ty m  m om encie za parka 
nem  po Alei Syrokom li, łuż przy tylnej części 
m uszli, przejeżdżała bryczka w ojskow a, zaprzę­
żona w parę koni. Konie przerażone eksplozją  
poniosły . \v  dzikiem  gaiopie wybiegły na ulicę  
K rólewską, w yw ołując panikę wśród licznych  
przechodniów

bryczk a została doszczętn ie zdruzgotana  
N ieszczęśliw ych wypadków  z ludźm i nie było.

Ledachows-kiej) osiągnęli już podstawo 
we wymogi wirtuozji wysokiej m iary. 
Jdeną tyllko młodziutka p. Smorgońska 
ujawniła usposobienie „pędzenie" temipa 
i... jeszcze W ieniawskiego nie -wyczuwa.

\A klasie prof. Krewer wyróżnili się p. 
S-kładkmówina swobodą i polotem wyko 
nania (Nhizart. Koncert A-dur z orkiest 
rą( i Zembj-cki — jeszcze 'młody, rozwi­
jający się talent. L. Załikimd ujawnit du 
żą technikę. Ton — nie suchy. Panna Za 
wadzka. (kl. pr. Koduszkiewi-cz) gra z mi 
łym wdiziękiem i posiada l. zw. piękne 
touehe. Orkiestra (kl. dr. Wyłeżyńskiego) 
doskonale sekundowała soJisłoni. Spo­
strzegłem b. miły objaw: niektórzy z 
członków orkiestry wyraźnie znają gra 
ny przez .solistę utw ór i wstępują sami 
gdzie trzeba bez nakazu batuty.

Wogółe wieczór, pomimo południko­
wego upału na sali — zostawił miłe wra 
żenie: stwierdzenie owocnej pracy profe 
tsorjato i... uczniów.

A. Miller.

P. S. Przeoczyłem wzm iankę o p. Mal­
kiewiczu (kl. p. Wyleiż..), jedynym z 
przedstawicieli płci brzydkiej w-śród śpię 
waków. Ociemniały od urodzenia, — 
opanował rytm ikę i włada dosyć swo­
bodnie niezłym materjałc-m foaryto-n-o- 
w , m. A. M.

W związku z zakończeniem 6-tygod- 
niow ego okresu żałoby narodowej z ini 
ejatj wy Zw. Łegjonistów odbędzie się w 
dniu 23 ezerwea 1935 r. uroczystość wie 
ezorna, na którą złożą się pochód orga 
nizacyj byłych wojskowych z pi. Elizy 
Orzeszkowej na góię Trzykrzyską, na­
stępnie zapalenie stosu, przemówienia i 
na zakończenie odegranie marszu żałob 
nego Chopina.

Federacja PZOO. wzywa wszystkie 
organizacje byłych wojskowych do sta­
wienia się na miejsce zbiórki na plac

Orzeszkowej o godz. 19 w dniu 23 czerw 
ea.

OS I A I NIE OGNISKO.
23 bili. jaku w ostatnim dniu żałoby 

narodowej Federacja PZOO. i Zw. Leg 
jonistów zapalą stos na górze Trzykrzy 
skiej. W związku z tern, że będzie to o- 
statnie zapalenie ogniska w okresie żało 
by narodowej, komitet prosi wszystkie 
zrzeszenia i organizacje, które zgłosiły 
chęć palenia ognisk w następnym okre 
sie, by wzięły udział we wspólnem ogni 
sku w niedzielę, dnia 23 bm.

Ziemia z Grodna i Druskienłk na Kopiec
Marszałka

\ \  bieżącym tygodniu wyjechała do 
Krakowa specjalna delegacja -.obywateli 
miasta Grodna z urną. zrobioną z glinki 
grodzieńskiej i zawierającą ziemię ma ko 
piec Marszalka. Ziemia pobrana została 
,-t- wzgórza zamkowego. Urna okuta jesl 
ńióeuehem ze srebrną tabliczką na .któ­
rej wyryło słowa: „Grodno, ziemia na 
Kopiec Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
pobrana ze wzgórza Królewskiego Zam 
ku Starego 19 czerwca 1935 r.".

Również w wb. tygodniu delegacja o- 
bywateli m. Dmskieniik wyjechała do 
Krakowa z m ną iglimianą, zawierającą 
zi< mii; na kopiec Marszałka, pobraną na

R O N I K A
O iii i  Paulina, F law juiza  
J a t i a i  A grypm y, Z enona M.

W s e h ó d  i i a i u  —  ą o iiz . 2 m . 44 

Z a c h ć -  staAes — godz, 7 m . 57

U. 5. R.Spoitrzażanl* Zaklaiu MattanJosil
* Włlnia z dnia 21/Vi —  1935 raku.

-Ciśnienie —  760
T em p. .średn. +  21
T m p .  na jw +  20
Te.m-p. n a jn .  4- 15
O pad  —  6,0
-W iatr p ó łn o cn y
T end. Ibaroim. —  lekki w zro st
U w agi: p o p o łu d n iu  desz.cz.

Przepowiedni:: pogody w-g P lM ‘a d o  w ieczora  
22.VI 1935 r.

Z ach m u rzen ie  -zm ienne z w iększem i ro z p o ­
g odzen iam i w- dz ie ln icach  p o 1 u dn i ow o - w.s z eh od - 
n ich . Po m ie jscam i c lm iu rn y m  lub  m glis ty m  
ra n k u  w ciągu d n ia  dość p o g o d n ie . W  górach  
jesz-cz-e .m iejscam i -deszcz.

C iejlej.
S tabe w ia try  m iejscow e.

DZIS DYŻURUJĄ APTEKI:
1) Roslkowskie-go —  Ival\\ a ry js k a  31; 2) W y ­

sock ieg o  —  W ielka  —  3; 3) F ru m k in a — Niem iec 
ka 23; 4) A ugustow sk iej —  Kijow-ska 2.

MIEJSKA
—  R U €H  PO PULACY JN Y. Z arejestrow ane  

urodziny: 1) D ąb ro w sk i, 2) B u d rew iczów na Cze­
sław a, 3) G erszte jn  G erszok, 4) Z elw ert Jó zef, 5) 
K ra ch m a n ik  Szejna.

Zaślubiny: 1) Sk ide iska  iSzejna —  Zam osz- 
czyk Salom on, 2' P aczk o w sk a  Z o fja  —  Koleśni- 
kow  T om asz-Trofiim , 3) VIi ta.szewska L eo k ad  ja
—  óienlkiew icz H en ry k , 4) S tankiew -iczów na Zo­
fja  —  C hm ielow ski A nton i 5) WiUkojć E m ilja
— Giediiojó. Rom uald. 6) Szym nclewicz L eja  
G ordon -Cbaim.

Z gony: 1 V jC zestuk ie  w icz E tt ik s  s to la rz , 75 ■ 
lat 2) C hm ielew ska Z ofja, 51 h it; 3 )'Paraw ozkin  
N-ena, 69 lat; 4) A jżen C baim . k u p 'ec , 47 la t.

—  M atka z brudem w dorożkach S ta ro stw o  
G rodzkie  rozpoczęto  en erg iczn ą  w alkę z b r u ­
dem  w d o ro ż k a c h  k o n n y ch . P ra w ie  codziennie  
u rz ąd z an e  są  o b ecn ie  w ró-żnych p u n k ta c h  m ia 
sta  lo tne lu s trac je  d o ro ż ek . P rz e p ro w ad z o n a  o- 
neigdaj w o k o licach  dw o rca  lu s tra c ja  s tw ie rd z i­
ła b ru d  w- czterech  d o ro żkach . W cz o ra j w ła ś ­
c ic iele  tych  d o ro żek  .zostali u k a ra n i p rzez  p. 
s ta ro s tę  a resz tem  na p rzec iąg  od-gjdo. 7 dni.

PRASOWA
W ęzoraj p rz y je ch a ł dop, W ilna  i o d w ie ­

d z ił naszą  red ak c ję  w arszaw sk i k o re sp o n d en t 
ko w ieńsk iego  d z ien n ik a  ,jL ie tuvos A idas“ , by ły  
n acze ln y  re d a k to r  tęgo p ism a p . Valeivtinas Gu- 
sta in is . P. G u sta in is  zabaw i w nasizeim m ieście 
do n iedzieli.

Z POCZTA
—  Poczta w Mii dulkach. D y rek c ja  O kręgu 

Poczt i Telegrafów- iw W iln ie  zaw iad am ia , że 
z d n iem  14 lipca 1935 ro k u  zw ija  się  pośred-nict 
wo s -.z l >uoo-leIe£T ificzne M iednik i, p .
M7il.-T rock iego , a na  jego m ie jsc e  u ru c h am ia  
się  d n ia  15 lip ca  1935 ro k u  ag en c ję  pocztow o- 
te lcg ra ficzn ą  3 stó p n ia .

ZEBRANIA I ODCZYTU
—  B. poseł Sf.  DubuLs o  P alestyn ie. Znany

dzi:.i£icz PPS fi. poset ,St Dnl)Ois, w ró c ił w tych 
dn iach  z P a les ty n y , gdzie b aw ił d łuższy  czas- 
W ra ż e n ia m i^ w e m i dz ie lić  si będ zie  z w ileńską 
pu-blicznością w sali Konserw aitorjum  ul. Koń­
ska I w d n iu  23 |ym., o godz 8,30 w ieczór, w  
odczycie n t. „Nowi lu d z ie  na s ta re j  z iem i' . Po 
zoslate  bilety  do nabycia  w dn iu  odczy tu  w K a­
sie K o n scrw alo rju n i.

ROŻNE.
—  Zarząd oKręgow;, „Rcdziny Policyjnej", w

W ilnie sk łada  P an u  K o m endan tow i W o jew ó d z ­
kiem u In sp ek to ro w i A lojzem u B uczow skiem u 
na jse rd eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ia  za o f ia ro w a ­
ne 180 -zł., z*ożonych do .lego dysp o zy c ji przez 
Koinpus Oficerów- Po licji W o jew ó d z tw a  W ile ń ­
skiego. Zarząd.

— Panic M iłosierdzia św W iineenjeąo a Pau
lo oprócz  ogó lnej łlo śc i dzieci w liczb ie  1297, 
któ-re o tac za ją  op iek ą  p o  od w ied zan y ch  przez 
nich  ubogich  ro d z in ach , m a ją  jeszcze p o d  śc i­
słą op iek ą  w sześciu  p ro w ad zo n y ch  p rz e z  siebie 
in s ty tu c jac h  291 dzieci i n ie le tn ie j m łodzieży. 
O tóż na jed n ą  z tych  in s ty tu c ji to je s t n a  „Ź ró ­
dło p ra cy "  zw rócą się P a n ie  M iłosierdzia  do 
o f ia rn e j pub liczności w ileń sk ie j w n ied zelę  dn. 
23 czerw ca z p ro śb ą , b y  choć sk ro m n em i o f ia r a ­
mi poparło , ten  w a rs z ta t  p racy , gdzie 48 nielcil 
n ich  i b ied n y ch  dz iew czą t o trzy m u je  w y chow a 
nie i w y k sz ta łcen ie  w  -pracy zaw odow ej z za ­
k re su  b ie liźn ia rś tw ą , k raw iecozyzny , try k o ta r-  
stw a, poń czo szn ic tw a  -i t. p . -Pom agając  te j ien- 
s ty tu c ji p o m ag am y  b ied n e j m łodzieży  żeń sk ie j 
w je j  zaw odow ej i „sam odzielnej ip rac j.

—  Zarząd Zrzeszenia Gi-odzko-P ow iatow eg»  
Związku Pracy O byw atelskiej K obieł p o w ia d a ­
m ia  Członlkinio Z w iązku , o ra z  ich .Rodziny, że 
w ra z ie  .zgłoszenia się o d p o w ied n ie j ilości osób, 
b iu ro  ,-Orbis" M ickiew icza iNr. 20 o rg an izu je  
w ycieczkę do K rak o w a V  d n iu  27 czerw ca r. b. 
Koszt w ycieczk i w ynosi 17 zł. 20 gr.

P rz y jm u je  zapisy,-Y iraz udzie la  info-rm acyj 
b iu ro  „O rb is".

—  L ikw idacja strajku w fabryce JFurs".
P e r tra k ta c je , k tó re  od ty g o d n ia  toczą  się  już  
m iędzy  p rz ed staw ic ie lam i p raco d aw có w  i p ra ­
co w ników  w sp ra w ie  z lik w id o w an ia  s tra jk u  w 
tab ra y ce  JF flrs" . w czo ra j uw ieńczone  z o s ta ń  po 
m yślnym  -rezultatem . O bie stro-ny uzgodniły  sw-e 
s ta n o w isk a  -i w e :ągu d n ia  iz isie jszego  m ają  
zw rócić sio do in sp e k to ra  p racy  dla p o d p isa n ia  
now ej um ow y zb io row ej.

S tra jk  należy  p rz e to  u-w-ażać za z likw idow any . 
UniKihomionie fab ry k i n a s tąp i w n a jb liższy ch  
dn iach .

Sprostowanie
W1 zw iązku  -z w c zo ra jsz ą  n o ta tk ą  p. t. 

„Z biegł na  k a ja k u  iz W iln a " , pan R apaez b ra t 
z ag in ionego  T a d e u sfa  R apacza  n a d es ła ł nam  list, 
w k tó ry m  pisze*

„N iep raw d ą  jes l jak o b y  R apacz T adeusz  
ośw-iadezyt kolegom , iż p o stan o w i! odbyć pełną 
p rzy g ó d  i i. d. jak  rów nież  .n iepraw dą je s t j a ­
k o b y m  ja  o sk arży ! sw ego b ra ta  o w y k rad zen ie  
k a ja k a , na  sk u tek  czego p o lic ja  m ia ła  w ystać 
lis ty  gończe. 'P raw d ą  je s t n a to m ias t, że k a ja k  
by ł naszą w spó lną  w łasnośc ią  — m eld u n ek  zas 
o zag in ięc iu  złożyłam , gdyż .chodziło  mi o b ra  
ta, n ie zaś o k a iak .

Rapaez.

Pogance, spod dębu. zwanego De.wajti- 
sem, pod którym  często przesiadywał 
Marszałek Piłsudski.

h pomnik Hhrszałka
—  Sam orząd uczn iow sk i przy-sZkole sp ee

jalnej Nr. 4 dla n iew idom ych  w W iln ie  nade­
słał zł. 10. na p o m n ik  M arszałka  P iłsudsk iego  
w W iln ie.

— oOo—

Inspe&cja wojewody J&szczołta 
w pow. brasław sk im

Dnia 21 om. przybył na inspekcję do 
pow. braslawskiego wojewoda W łady­
sław Jaszczołt, który przeprowadził in ­
spekcję w starostwie, wydziale powiało 
wym i kilku gminach oraz odbył konfe­
rencję z przedstawicielami orgainizacyj 
społecznych i społeczeństwa.

Wojewodzie towarzyszy .sekretarz oso 
bis ty W endorff i radca Piotrowicz. Jed­
nocześnie z wojewodą odbywa podróż 
inspekcyjną dyrektor izby skarbow ej 
Wor-na. O godz. 16 wojewoda udał się 
na teren powiatu dzi.śnieńskiego.

TEATR POHULANKAi D ziś o t ,  8.30
w y itęp  Z esp o łu  Reduty
TEORJA EINSTEINA

TEATR LETNI: D ziś, o godz. 8.30
|  p o  cenach zniżonych .ROZW fiD* |

Na wileńskim bruku
ARESZTOWANIE DRUGIEGO ZBIEGA 

Z W IĘZIENIA STEFAŃSKIEGO
P olicja  zatrzyijiała wczoraj .ełam yw acza  

K rzyżanow skiego, który wraz z G ryszkiewiczem  
był w łaściw ym  inicjatorem  ucieczk i z w ięz ie ­
nia Stefańskiego.

U biegłego wieez-ora policja  śledcza otrzym a  
la inform acje, .iż zbiegły w łam yw acz ukryw a  
się  wraz ze sw oją kochanką w jednej z m elin  
złodziejskich  na terenie 5 kom isariatu P. P. 
W  nocy przeprow adzono obław ę w kilku pod ej­
rzanych spelunkach. M jednej z nieh natrafiono  
na śpiącego Krzyżalnow ikiego.

Narazie w ięc po licja  ujęła  już dwóch z l i ­
czby czterech zbiegów . Na w olności pozostają  
narazie G ryszkiew icz i Sam osionek. (c).

NIEWINNOŚĆ NA OSTRZU SZPILKI.
W czoraj w ieczorem  do 5 kom isarjatu I*. P 

dostarczono niejakiego B ojarojć-B ojarow skiego  
(Raduść 10) pod zarzutem  dokonania kradzieży  
palta. Podejrzany n ic  przyznaw ał się  do w iny  
i gdy znalazł się  w  pokoju dla aresztow anych  
dem onstracyjnie połknął ostrą szpilkę.

W ezw ano pogotow ie ratunko-wc, k tó re  prze  
wiozło oryginalnego desperata do szp ita la  ży­
dow skiego, gdzie w czasie prześw ietlen ia pro­
m ieniam i R oentgena, stw iera zo n j, iż połknięta  
szpilka znajduje s ię  w  jelitach

Bojat ojcia U ojarow skiego, który tw ierdził, 
że czynem  tym chciał dow ieść  sw ej n iew inności, 
pozostaw iono  na kuracji w szpitalu . (c)

KUPIEC GENKIN ZW OLNIONY ZA KAUCJĄ.
W czoraj po u iszczen iu  kaucji pieniężnej, 

zw olilinny zoslał z w ięzien ia  Lukiskiego kupiee  
W ulf Genkin, aresztowany przed trzem a dniam i 
pod zarzutem  usiłow an ia  zastrzelenia kupea Ka 
zaskiego. (cl

i
NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA.

Na u licy  Antokolskiej przejechana została  
przez n ieznanego rowerzysty;, przechodząca  
przez jezdnię Zofja M alańska (Senatorska 23).

P oszkodow aną, która padając uoznala cięż  
kich obrażeń, przew-iezlono d o  k lin iki chirurgi 
eznej USB. N ieos.rożny row erzysta zbiegł. (t)

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  zakreśla od I— V III k lasy  glm to»jum , 
za  w s z y s t k l i h  p r z e d  G o t ó w ,
( s p e c ja ln o ś ć :  p o ls k i ,  m a te m a ty k a  i  f iz y k a )
u d z I o I a by ły  nauczyciel gim nazjum.
W a lo n k i s k ro m n a  P o s tę p y  w  B a n ce  i w y  a l ­

k i pod g w a r . c ją . Ł a s k a w a  z g ło s z e n ia )
W ilno, ul. Krfilow ska 7/1. m. I Ł



’0 „KI ’RJER“ z dnia 22 czerwca 1935 i-oku.

Teatr I muzyka
—  TEA TR M IE JS K I P 0 H 1  I ANKA. W ystęp  

Zespoli R ed u ty  w  T e a trz e  n a  P o h u lan ce . Dziś 
w  sobo tę  d n ia  22 azerw ca, o  godz. 8.30 w iecz., 
zesp ó l R eduty  g ra  w dalszym  c iąg u  ikom edję 
A. C w ojdz ińsk iego  p. {. „ T e o rja  E in s te in a"  z 
J. C iec iersk im  w  ro li g łów nej. K upony  i bilety 
b ezp ła tn e  n iew ażn e.

— M IE JSK I T E A T R  LETiSI. 2 o s ta tn ie  przed  
s ta w ie n ia  „ R o z w o d u ' .  Dziś, w  sobo tę  d n ia  22 
cze rw ca  o godz. C.30 w. Rozrwód" iknm edja 
w spółczesna Z. M arynow sk iego , —- w in te rp re ­
tac ji p p .: H. S krzyd łow sk ie j. M B ay  R ydzew skie  
go, J  K erso n a  W  S c ibora  i T. Surow y, o p raw a  
scen iczn a  W. M ak o jn ik a . Ceny zn iżone.

Ju tro , w n ied z ie lę  d n ia  23 czerw ca, o gadiz. 
8 30 w ,/R ozw ód", po  ra z  o s ta tn i.

—  N ie d z ie ln a  popctludniówk-a w  T e atrze  
L e tn im .  Ju tro , w n ied z ie lę  d n ia  23 czerw ca  o 
godz, 4-ej, na  p rz td .s taw ien iu  poipotiudniowem 
k o m ed ja  w sp ó łczesn a  A. C w o jdz ińsk iego  . .T e 'r  
ja  E in s te in a "  —  w w y k o n an iu  zesp o łu  R edu ty . 
C eny zn iżone. K upony  i b ile ty  b e zp ła tn e  — nie- 
w ażne-

M IEJSKI T E A T R  L E T N I  W  OGRODZIE  
••O B E R N A R D Y Ń SK IM

—  Pi e m je ra  w  T ea trze  L etn im  W  p o n ie ­
d z ia łek  d n ia  24 cze rw ca  o  godz. 8.30 w. w chodzi 
n a  afisz  T e a tru  L etn iego  fa rsa  F r. A rno lda  i 
E B acha p. t. „ H u rra  je s f  ch ło p czy k "  —  w  je- 
ż y se rji J. B oncckiego, w o p raw ie  scen iczn e j — 
W . M aikojnika.

—  P ark  bil. Gen. Ż e lig o w s k ie g o .  Dziś, w 
so b o tę  d n ia  22 cze rw ca  o godz 8.45 w ieczo 
rem  .H a lk a "  —  na w o lnem  p o w ie trz u , w  in sc e ­
n iza c ji pro!'. K. Ludw iga, tv p re m je ro w e j o b sa ­
dzie. pód  k ier. m uz. R. P iub insz te jna. Ceny 
m ie jsc : o d  70 g r  J o  1 zł., w ejśc iow e 40 gr., w cj 
ściow e a k ad e m ic k ie  —  25 gr.

—  TE A T R  MUZYCZNY „LUTNIA ". Ostał  
u ie  p r z e d s ta w ie n ia  opere.tki w i le ń sk ie j  przed  
w y ja zd em  d o  K ryn icy .  D ziś g ra n a  będzie  op. J. 
S tra u ssa  „B aro n  C ygańsk i". W  ro lac h  n a cz e l­
n y ch : N o rh o w irzó w n a , H alm irsika, C zechow ska , 
D em bow ski, D om osław ski, Szczaw ińsk i i iin. 
Akt. 2-go u ro z m a ic a ją  e fek to w n e  tań ce  w ęg ie r­
sk ie  z udziałem ’ M artów ny, C iesie lsk iego  o raz  
całego  zespo łu  b a le tow ego . Ceny p ro p a g an d o w e  
od  2ó gr.

—  P o p o tu d n ió w k a  n ied z ie ln a  w „Lutni".
O sta tn ie  p rz ed s ta w ien ie  p o p o łu d n .o w e  odbędzie  
,się w n ied z ie lę  n a jb liż szą  o  godz. 4 pip. po  ce ­
n a c h  p ro p a g an d o w y ch . U jrzy m y  m e lo d y jn ą  i 
b a rw n ą  op . O. Sttraussa „O sta tn i w a lc"  w  o b sa ­
d z ie  p re m je ro w e j z M. N ochow iczów ną i K. 
D em bow sk im  n a  czele.

—  T EA TR  R E W JA ". Dziś, sob o ta  22 czerw , 
ca  p ięk n y  i  b a rw n y  p ro g ram , p o c ią g a ją cy  pe łne  
m i in w en cji n u m era m i, k tó re  ja k  p ó łfin a ł p. t. 
„K ręćm y się", „P rz y ja c ie l K asi" i .W ilki M or­
sk ie "  —  m o żn a  zaliczyć d o  w y ją tk o w y ch .

U dział ca łeg o  pow iększonego  zespołu .
P o c z ą tek  sean só w  6 m. 30 i 9 m. 15 w

Z lóz ofiarę na pom n ik  MarsznU-n 
P iłsudskiego  w  W  dnie

konto $ .  -X 0 . i4 6 . l l !

R A D  JO
W I L N O

SOBOTA, d n ia  22 cze rw ca  1935 r.

6.30: P ieśń . 6,33: P o b u d k a  do g im n asty k i. 
6,36: G im n asty k a . 6.50 M uzyka 7,20: I>z;en n ik  
p o ra n n y . 7,50: P o g a d a n k a  sp o rto w o  —  tu ry sty  
czna. 7,35: M uzyka. 8,20: P ro g ra m  d z ien n y  —  
8,25: G iełda ro ln icza . 8,30 —• 11,57: P rz e rw a . 
11,57: Czas. 12,00: H e jn ał. 12,05: Kom . m et. —  
12,05: D z ien n ik  p o łu d n io w y . 12.15: Z espół Salo 
now y P a w ła  R y n asa  i Z. L ed e rm a n a . 13 00 
C hw ilka  d la  k o b iet. 13,05: M uzyka żydow ska  
(płyty). 13,30 —• 14,30: P rzerw a. 14,30: N a jnow  
sze  n a g ra n ia  na p ły tach . 15,15: W icam i — z a u t 
k a n n  „G ru n t p o d  n o g am i"—  wygł. W an d a  
B oye. 15,25: Życie a r ty s ty c zn e  i k u ltu ra ln e  m ia  
s ta . 15,30- S łuch, d la  dzieci m łodszych . 16,00: 
S k rzy n k a  tech n iczn a . 16,15: M ała O rk. P . R. pod 
dyr. Z. G órzyńsk iego . 16.50: Codzienny o d cinek  
p ro zy ;. 17.00: K o n cerl d la  nasizy-ch le tn isk  i uz 
d row isk . 18,00: P o ra n e k  sp o rto w y . 18,10: M inu 
ta  p o ezji. 18.15: C ała  P o lsk a  śpiew a. 18.30: Po 
g a d u sz k a  m ejszag o łsk a  L eo n a  W o lłe jk o . 18.45: 
M ozart —  K oncert fo r.tepanow y (p łyty). 19.05: 
P ro g ra m  na n iedz ielę . 19,15: K o n cert rek lam o  
wy. 19.30: N asze p ieśn i. 19.30: P o g a d a n k a  ak tu  
a ln a . 20.00: Gady i płazy. 20.10: W  m u zy k a ln e j 
rod z in ie . 20.45: D z ien n ik  w ieczorny . 20.55: Ob 
raziki z życia  d aw n e j i w spó łczesnej P o lsk i 21.00 
A u d y c ja  d la  P o lak ó w  z ag ran icą . 21.30: W  gó­
ry , w góry , m iły  b ra c ie  —  k o n c ert. 22,00: W ia 
do m o śc i spo rtow e ogólno  po lsk ie. 22.06: W il. 
w iad . sp o rto w e . 22,10: A udycja  m uzy czn o  — 
słow na „ T re n y "  K o ch an o w sk ieg o  w opracow . 
T ad eu sza  Ł o p alew sk ieg o . 22.30: M ała O rk , PR. 
p o d  dyr. Z. G órzyńsk iego . 23.00: Kom . m et. 
23.05: D. c. M ałej PR.

N IE L Z IE L A , dn ia  23 czerw ca 1935 r.

8.30: P ieśń . 8.33: P o b u d k a  d o  g im n asty k i. 
8.36: G im nastyka . 8.50; Muzyka. 9 2 5 : D ziennik  
p o ra n n y . 9.35: M uzyka. 9.50: P o g a d a n k a  sp o rto  
w o -tu ry s ty czn a  9.55: P ro g ra m  d z ienny . 10.00: 
T ran sm . n ab o żeń stw a  z Ł odzi. 10.45: P o ra n e k  
m u zy czn y . 11.57: Czas 12.00: H e jn a ł. 12.05: 
„O gnie  so b ó tk o w e"  —• fe lj. 12.20: F rag m . s łu ­
chow iskow y z d ram . W y sp iań sk ie g o  „W esele" 
w , o p ra c o w a n iu  d r. W ł. Z aw istow sk iego . 12.50: 
,Trarasm. z A m ste rd am u  —  frag m e n t św ia tow ej 
a u d y c ji h o len d e rsk ie j. 14.05: K o n cert życzeń. 
lu .00: S zanu j c u d zą  w łasn o ść  —• pog. ro i. wygł. 
inż, iS tefan  G linka. 15.10: O rk ie s tra  m an d o lin i-  
s tó w  Z w iązku D ru k a rzy . 15.45: W  p o sz u k iw a n iu  
ź ró d e ł d o ch o d u  n a  wsi. 16 00: K o n cert so listów . 
16.45: E w a  S z e lb u rg -Z arem b in a  —  szikic lit. 
wygł. H a n n a  H uszoza-W iinnicka. 17.00: D la n a ­
szych le tn isk  i u zd ro w isk  —  k o n c e rt  o rk ie s try  
P. R p o d  dy r. Z. G órzyckiego. 18.00: T ran sm . 
z O bozu P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o w eg o  K o b ie t w  
O rłow ie. 18.15: T ań c e  n ie  do ta ń c a . 18.30: C ała 
P o lsk a  śp iew a —  aud . p ro w ad z i p ro f . B ro n i­
s ław  R u tk o w sk i. 18.45: Życie ma W iśle  —  „B er 
lin/ka i h o lo w n ik "  —  re p o rta ż  H eleny Bogu­
szew sk iej i Je rze g o  K o rn ack iego . 19.00: P ro g ram  
na p o n ied z ia łek . 19.10: K o n c e r t  rek lam o w y .
19.20: „W  stu lec ie  u ro d z in  H e n ry k a  W ie n iaw ­
sk iego" —  u tw o ry  sk rzy p co w e  g ra  I re n a  D ubi- 
ska. 19.50: Na B ro czy sk u  —  felj. w ygi. M elch jor 
W ańkow icz. 20.00: D ziennik  w ie czo rn y . 21.10:

Dokoła komasacji żydow­
skich szkół powszechnych

Z a in ic jo w a n a  p rzez  m ag is tra t w g ru d n iu  r. 
ul), a k c ja  k o m asac ji żydow sk ich  p ry w atn y ch  
szko l pow szech n y ch  w szy b k iem  tem pie posuw a 
się n a p rzó d  i w n a jb liż szy m  czasie zo stan ie  osta 
tcoz.nie s fin a liz o w an a .

K o m asacja  szkó ł ży d ow sk ich  p o d y k to w an a  
zo sta ła  w zg lędam i oszczędnośc iow em u M agist­
ra t s tw ie rd z i! bow iem , że św ia d c ze n ia  m ie jsk ie  
n a  każde  dz ieck o  w szko łach  ch rześc ijań sk ich  
w ynoszą 25 z ło tych  roczn ie, w szko łach  żydów  
sk ich  izaś aż  30 zł. R óżnica ta  p o w s ta ła  
stąd , że sz k o ły  p ry w a tn e  żyd o w sk ie  c ieszą  się  
s to su n k o w o  n ied u żą  frek w en c ją , z a jm u ją  zaś 
s to su n k o w o  zn aczn ą  ilość lokali. K o m asacja  
idzie w k ie ru n k u  łąo zen ia  lokali szkó l żydow ­
sk ich . A kcja  ta  n a p o tk a ła  n a  ne rg iczn y  sp rze ­
ciw ze s tro n y  ró żn y ch  to w arzy stw  o św ia tow ych  
żydow skich . D o  m a g is tra tu  po sy p a ły  .się p ro tc- 
les ty . C odzienn ie  zaczęły z jaw iać  ijię delegac je  
ró żn y ch  to w a rzy s tw  i o rg an izacy j.

'W czo ra j m . in. in te rw e n io w a ła  u szefa w y­
d z ia łu  szkolnego, w icep rezy d en ta  N agursk iego , 
de leg ac ja  z a rz ąd u  gm iny i ra d n y ch  fra k c y j ży­
dow skich . D elegacja  złożyła  m e m o rja ł zaopa- 
rzony  w k ilk a  tysięcy  podpisów .

P rz e c iw d z ia łan ie  to, zo rg an izo w an e  z w ie l­
kim  ro zm ach am , n iem a  ż a d n y c h  w idoków  p o ­
w odzen ia , gdyż decy z ja  Z arząd u  m ie jsk iego  jesl 
n ieo d w o ła ln a , a sam a ju ż  k o m asac ja  dob iega 
końca.

NOWE PRZYGODY
JANKA WĘDROWNICZKA

Zattsdy Graifcznff
•ZNICZ ■

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z ie ła  h«jąikov*is, dru­
ki, książki dla urzędów  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w y ch .  B i le ty  w i z y t o ­
we, p r o sp e k ty ,  zapro-  
uzeDia, a f isze  i  w sze l ­
k ieg o  rodzaju roboty  
w  za k res ie  drukarstwa  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

3000 osób w yjechało  do Łotw y 
i  terenu  pow iatu jm n m M ie g o
W dn. 19 bm. została całkowicie zakon 

czona rekrutacją robołmików i robotnic 
rolnych do Łotwy. W  tvm dniu wyjechał 
ostatni transport, liczący 200 osób. Ogó 
łem z terenu powiatu dzisnieóskiego w 
okresie tegorocznej rekrutacji wyjechało 
3000 osób w tem 400 mężczyzn. W roku 
ubiegłym wyjechało do ł^otwy 1700 osób.

Giełda zbożowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z dnia 21 czerwca 1915 r.
Cemy za tow ar  i i e d u i e j  h a n d lo w e )  j u o i c i ,  p a ­
rytet W i ln o ,  z i e m io p ło d y  —  w  ła d u n k a c h  w a ­
z o n o w y c h ,  m ąka i o tręb y  — w  mniej** iloac,.  
w  z ło ty c h  za  1 g  (100 kg); len  —  za I0CC ki* ,  
Z y t o  I atandart 700 */I

8 Ł 0 CHOWISKO Ra D'}Q WF 
DLA DZIECI 

W  SOBOTĘ, Ji. VI. O GODZ. 15.30

O brazk i z ży c ia  d aw n e j i w sp ó łczesn e j Po lsk i. 
20.15: W  godzinę śm ierc i. 21.30: R ecita l fo rt. 
A lek san d ra  S ienk iew icza 22.00: W iadom ości
sp o rto w e  ize w szystk ich  R ozgłośni Pol. R ad ja . 
22.30: M a ry n a rk a  g ra  —  tran sm . o rk . M ary n ark i 
W o je n n e j. 23.00: Kom . m et. 23.05: M uzyka
23.15: W  n o c  Ś w ię to jań sk ą  —  tran sm , z P la c u  
Sw. J a n a  w  R zym ie. 23.50: M uzyka. 24.00: So­
bó tk i.

II -  f 70
P * z e a ie a  1 ,  745

11 .  720
jączm ie ń  1 ,  655

II „ 625
O w  I « • I M 490

H .  470
G ryka  1 ,, 6 ’ 9

n  600
L ubin  n ie b ie s k i  
Z iem n ia k i  jada ln e

13.50 
13.—
18.50
17.75

(kasz .)  15.—
14.50
14.75
13.75  
18 —  
17.—
8.50 
3 25

L e n  c z e a a n y  H o r o d z ie j  b a a i ,  1
»k. 303.10 2 1 4 0 . -

K ąd zie i  H o ro d z .  u. 1 ak. 216.50 1650.— 
T a r g a n ie c  gat. I/Il— 80/20 1 U 0 . —

L e n  s tandaryzow any:  
trzepany W o ł o ł y n  b a  ia I 1700.—

,  T r aby  —
M iory  sk. 216.50 1560.—

14.—
13.25  
19,—
18.25  
15.50f
15.—  
'S .Z *
14.25  
19 -  
18 —

9.—  
3.50.

2180.—  
169C.—  
1220.—

1740 —

161-0.—

p. t.H E L I O S !  Ld:rm^ies«zen'd°z i°i 2 godz. beztroski i wesołości
Rndosna godzina Mfckey Mouse
w  tow arz .  w *zy*tk ich  g w ia z d  W a l t a  D i s n e y a .  N ad  program: A K T U A L J A ,  D la  d z ie c i  25 gr 

W K R Ó T C E  a r ty a tjczn a  rew e la c ja  św iata  M A Ł E  K O B I E T K I  z  K a t n a r i n  H e p b u r n

f i A S K M f l l  pocz. o 2-ej Ceny znlłone. Na w szystk ie  seanse: B alk on  2 5  gr.
Parcer o d  54 gr. N kjpotężn ie jszY ,  Fascynujący film e r o t y c z n o - se n s a c y jn y

OSTATNI SYGNAŁ (fiaM NM-uklnfc M)
W  roi.  g ł : n icu*tra*zony B a f th f i l lT ie S  i ElletS. W strząsa jąc a  katastrofa na o c e a n ic l  N ie w id z ia n e ,  
z a p iera ją ce  d e c h  w p iers ia c h  akrobacje!  N a d  program: NajnOWSZC aktualjifl. P o c z ą te k  o 4-ej

e a m  |
Początek o godzinie 2-e;
B  z I i  w span ia ły  podwójny  
program  : !) P ic iw « z y  e g z o ­
ty c z n y  film w . k o D a n y  c a ł k o w i ­
c i e  w  kolorach naturalnych

» O T C H Ł A Ń  Ż Y C I  A
LEGO NG

Frederlc MARCH, Mirjam H O PK IN S i Georges 
RAFT w  ro lach  g łó w n y c h  —  C E N Y  Z N I Ż O N E

B E W J A  1 Dziś ostatni dzień

Balkon 25 grorzy Grantem do morza
tylko fede^dzleADZlCK szlagierów
W sz y stk ie  p r z e b o ie  grane w  , R ew ii"  z u d z ia łe m  c a łe g o  z e i p o ł u  w  2 c z ę ś c ia c h  20  o b ra za ch .  
P o c z .  o 4.30, 7 i 9.30 C e n y  n ie  p o d n ie s io n e ,  P a s s e  Partout n ie w a ż n e .

06NISK3 I D ziś .  N s jd o -
____________________________w c ip n ie j s z a

i n a jw e se l s z a  
m e lo d y jn a  k o m e d ja  reżyser)!  s ły n n e ­

go  Karola Łamacza p. t. BABY (Ozlswcrątko)
W  roli g łó w n e j

Anna Pidra
■iAD P R O G K A M : DO DATK I O jW IĘ K P Ik S ,  P o c z .  .eon,ó w  c o o z ,  • g. 6-«j w  n ie d z ie lą  o 4 
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n a j l e p s z e

S K Ł A D A K I
-P O L S K I  PIO NIE R*

fobr. L a r l s c h - M O n n l c h ,  j a w o r z e  (Ś ląsk)  
C e n y  z n a c z n ie  zn iżon e .

K A J A K I  od 48 zł.
S P R Z E D A Ż  N A  R A T Y .

SPORT- Muzyka
W ielka 34. teł . 20-16

Ogłoszenie.
Z arząd  M iejski w  W iln ie  ogłasza p rz e ta rg  

na  m a lo w a n ie  m ost o w Z ielonego  i Poipław skie- 
go.

Ofei ta na pow yższe  ro b o ty  m a  z aw ie rać :
1) C enę za  m a lo w a n ie  o d d z ie ln ie  m o stu  

Z ielonego i u d z ie ln ie  P opław skiego .
2) P o d p isa n e  p rz e z  oferenlta  \) a r  unik i tech ­

n iczn e  i w y k o n a n ie  ro b ó t m a la rsk ich . O dnośne  
diruki Są d o  n ab y c ia  w k an c . W y d ż JT e c h n ic z n e ­
go w  godz. od 9 do  1-ej pp.

3) K w it K a sy  M iejsk ie j na -w płacenie w ad- 
ju m  w w y so k o śc i 5 p roc. o fe ro w an e j silimy.

O ferty  p rz y jm u je  Ikancelarja  W ydz. T ech- 
n iczn . pok . n r. 52, w godz. 9— 13 pp . O sta łn i 
te rm in  sk ła d a n ia  o fe rt up ły w a  z d n iem  1 go 
lipca 1935 rj godz. 12-ta.

Zarząd Miasta  W ilna .

DO K TÓ A

Ginsberg
C h o ro b y  .k o r n e ,  w e n e  
ryezne i m o c z o p ł c i o w e
Vllertska S, tel. a-6.

Przyjm . o d  8— 1 i 4 — 8 I

AKUSZERKA

M. Brzezina
m a sa ż  le c z n ic z y  

i e le k tr y z s e je  
Z w ie r z y n ie c ,  T .  Z bda
aa l e w o  G e d y m in o w a k i

ul. Grodzka 27

A i n i f T K m

Urn Liiiam
P rzyjm uje od  9 —  7 w, 
u h  J .  J & s l A s k l e g o  5-25
rótr Ofiarnej Cohok SadB**

Sprzeda Je s ą 
krowa

z  c i e l ę c i e m  4* ro tyjjod-  
n io w e m ,  dająca  30 litr.

m leka  d z ien n ie  
W ilno , ul. P ion iersk a  16 

W ersock i

Poszukują
mieszkania

2 — 3 pok .  x w y g o d a m i  
w  centrum  m iasta  2 | ł .  

d o  w  firmie „Bata"
W ie lk a  36

Letniska
w e  d w o r z e  x  u r iy m t-  
n iem  2 50 2}. d z ien n ie .  
D o m  w  sa d z ie ,  radjo, 
fortepian , W  p o b l iżu  
rzeka, las.  Informacje : 
C h lew iń sk a ,  maj R ek ie -  
c ie ,  p o cz ta  M e le g ia n y  

p o w .  Ś w ię c ia ń sk i

Do wynajęcia
2 pok. b e z  mebli.  W y ­
g ody .  M ała P o hu la n k a  

Nr. 11 —  2

M E D Y K
z  p r a k t y k ą  s z p i t a l n ą  p o ­
d e j m i e  a i ę  p i e l ę g n a c j i  
o s o b y  c h o r e j .  W y j a d ę  
c h ę t n i e  n a  w i e ś .  Z g ł o ­
s z e n i a :  z a u ł .  B e r n a r d y ń ­
s k i  8 — 1, g o d z .  1 —  3 p p ,

Student U. S. B.
p r zy g o to w u je  do  w s tę p ­
n e g o  eg zam in u  do P ań ­
s t w o w e j  S z k o ły  T e c h ~  
nicznej  su m ie n n ie  i ta ­
nio .  W razie  n i e z ło ż e — 
nia eg za m in u  — zwrot  

p ie n ię d z y  
N o w o a w ie c  ka 11 , m. Z

STUDENT
(z maturą n ie m ie c k ie g o '  
gim nazjum ) u d z ie la  lek  
cji i k o n w ers a c j i  języka: 
n ie m ie c k ie g o .  M o ż l iw y  
w y ja zd  na w ie ś .  Infor-" 
m a ceje l  zau łek  Bernar­
dyński  8 — 1. g .  1— 3 pp^

Poszukują
letnisko

1— 2 p o k o je  z kuchnią*  
w m i e j s c o w o ś c i  suchej ,,  
lat ,  rzeka, jez ioro .  B ez  
utrzymania. D o g o d n a  
komunikacja .  O d l e g ł o ś ć  
o d  W ilna  20— 5u klro- 
nie  dalej. O ferty  d o  
admin. ..Kurjera W il.*

Sprzedaje się
b. łan io  g a rn itu r  m eb li 
m ięk k ich , c ze rw o n y  
plusz , k re d en s  dębow y. 

M ontw iłłow ska  10— 2

Samocnod
5-ci „osobow y (kareta), 
m arki: „Berliet" b tanki 
do  sp rzed an ia . D zielna  
40— 1, m iędzy ó — 6.

k e a m  BMBBBBiMBBai Bumunnfiii ~ mu iifiniiiiii — — —  iw ur
REDAKCJA i A D M IN ISTR A C JA : W ilno , B isk. B an d u rsk ieg o  4. Telefony: R ed ak c ji 7S* A d m in is tr. 99. R e d ak to r n acze ln y  p rz y jm u je  od g. 2— 3 p po ł. S ek re ta rz  re d a k c ji  p rz y jm u je  od g. 1— 3 pp.
A d m in is tra c ja  czy n n a  od g. 9 1/ ,— 3 1/, ppoł. R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw rac a . D y rek to r w y d aw n ic tw a  p rz y jm u je  od  g. 1— 2 ppoł. O g łoszen ia  są p rz y jm o w a n e : od  godz. 9 1/ ,— 3 1/ ,  i 7—9 wiecz.

K onto  czekow e P. K. O. n r, 80.759. D ru k a rn ia  —  u l. B isk. B an d u rsk ieg o  4. te le fo n  3-40.
CENA PRENU M ERATY: m iesięczn ie  z odno szen iem  do d o m u  lu b  p rzesy łk ą  pocztow ą i d o d a tk ie m  książkow ym  3 z.ł., z o d b io rem  w a d m in is tr .  bez d o d a tk u  książk o w eg o  2 zl. 50 gr., z ag ra n ic ą  6 z ł. 
CENA O G ŁO SZ EŃ : Za w ie rsz  m ilim e tr , p rzed  tekstom  — 7.) gr., w tekście  CO gr., za lekst. 30 gr., k ro n ik a  re ilakc . i k o m u n ik a ty  -  00 gr. za w i e r s z  jed n o szp ., ogłosz. m ieszk ań . — 10 gr. za w vraz. 
Do tych  cen  d o licza  się  za  o g ło szen ia  cy frow e i tab e la ry c zn e  50% . Dla p o szu k u jący ch  p racy  t o *  zniżki. Uki, d oętos^eń w tekście  4-ro  lam ow y, za lei stem  8-m io łam ow y. A d m in is trac ja  za ­

strzega  sob ie  p raw o  z m ian y  le rń jin u  d iu k u  1 głoszeń i nie pi z .jiiin ie  zas trzeżeń  m/ojsmi.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński" bp. z o. o. D r u k .  „ Z n i c z -', W i ln o ,  ul.  Bi sk .  B a n d u r s k i e g o  4, lei.  3-40. Redaktor udp. Witold Kiszkis.


